lea Massari 


NR 26 (812) ROK XIX 28 CZERWCA 1964 


W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


c 


W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ 


8 TYDZIEŃ 


Delegacja polska w Karlovych Varach: 


rozpoczyna się w Karlovych Varach XIV Międzynaro- 
stiwal Filmowy. Polska — jak wiadomo — zapre- 


zentuje na nim „Echo” reż. Stanisława Różewicza i „Prawo 

pić Jerzego Hoffmana i Edwarda Skórzewskiegć 
W. Karlovych Varach przebywać będzie delegacja w skła- 
dzie: Stanisław Różewicz (przewodniczący), Barbara Mo- 
rawianka, Wieńczysław Gliński, Jerzy Holiman, Edward 
Skórzewski, Gustaw Holoubek, Ewa  Wiśniewska-Polak, 


Jolanta Umecka, Bolesław Michałek i Ryszard Koniczek. 


Przegląd Filmów Polskich w ZSRR 


końcu czerwca i w lipcu w różnych miastach Związku 


ieckiego odbędą się Przeglądy Filmów Polskich, na 
których zostaną zaprezentowane nasze najnowsze filmy. 
Z tej okazji wyjeżdżają do ZSRR dwie delegacje polskich 


filmowców. Jedna z ni 
Golas, Teresa Wicińska-i 


Stanisław _Rareja, Wiesław 
Elżbieta Czyżewska i Alicja 


Bobrowska — przebywać będzie w Moskwie, Leningradzie 
i Mińsku; druga zaś — reż. Tadeusz Chmielewski, Ewa 
Krzyżewska, Lucyna Winnicka i Lech Skolimowski — od- 
wiedzi Kijów, Erywań i Nowosybirsk. 


HISZPANIA 
POD CZĘSTOCHOWĄ 


— czyli ekipa filmu „Rękopis 
w plenerze. Reż. Wojciech Has zakończył atelierową częś 
zdjęć w wytwórni wroclawskiej i przeniósi się do Olsztyna 
koło Częstochowy, gdzie realizuje sceny rozgrywające się 
w osiemnastowiecznej Hiszpanii. Reportaż z realizacji tej 
części filmu zamieścimy za tydzień 
Na zdjęciu wyżej: Kazimierz Opaliński 
ciąę zdjęć — na drugiej okładce. 


leziony w _ Sarakosnii 


jako szejk. Dalszy 


Zbigniew Kużmiński 
— rozpoczął realizację Jilmu „Banda 
młodzieży. Wystąpią: Maciej Damięc i ET rola Jerze- 
jest zespół TLUZJON. 


współczesnej 


w Gdańsku. Producentem 


Ukończono realizację 


m „Drewniany różaniec" reż. Ewy i Czesława Petelskich 
jest już gotowy. Film wyprodukowano w zespole ILUZJON. 

M „Życie raz jeszcze” reż. Janusza Morgensterna, wedlug 
scenariusza Romana Bratnego (zespół SYRENA), wkrótce 
znajdzie się na ekranach 


KUPILISMY Ę 


»Legendi o Lobo”. Historia legendarnego wilka-samotni- 
ka, grasującego na zachodzie Stanów Zjednoczonych. Ko- 
lejny film przyrodniczy wyprodukowany przez wytwórnię 
Disneya. Reżyserował James Algar („Ginąca preria”, „Lwy 
afrykańskie"). 


SPRZEDALIŚMY 


Na festiwalu w Cannes przedsiębiorstwo FILM POLSKI 
sprzedało zagranicznym kontrahentom kilka filmów fa 
larnych, m. in. „Pasażerkę” (do USA), „Lotną” i „Ko! 
naszego świata” (do Francji). 
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Spotkania 


kończyłem scenariusz robić rozrachunek pomiędzy 
mJ 'imowu wedlug książ- teraźniejszością i przeszłością 
ki Juliana  Kawalca naszej wsi. 
„Ziemi ds 
Pio „Ziemi przypisany" — to 


— Nadal więc interesuje pa- 
na środowisko wiejskie? 


sadzie wewnętrznego monolo- 
- Tak, choć zauważyłem, że 3 SRA 

widzowie, niestety, wciąż jesz HY DONaLETA || s 

cze dzielą filmy na: „filmy > Właśnie, to jest powaźne 

POfimy Kpiejsktet.. utrudnienie: znależć. właściwy 
| Co pana zainteresowało Klucz do przełożenia tego mo- 

w. powieści Kawalca? nologu na język filmu. Istnic- 
— wielowątkowa książka je tu wiele możliwości orygi- 

zmusza scenarzystę do doko- nalnych. rozwiązań 

nania selekcji. Ten wybór — Jak pan to robi? 


rozmówki 


książka skonstruowana na za- 


WŁODZIMIERZ HAUPE — reżyser 


określa już kierunek linte- — Stosując dość skompliko- — Piszę  scenopis, zdjęcia 
katsza jest u Kuwalca spru- bym jednak zrobić film praca z "operatorem Tadeu- 
wa. rozgrywająca pomię- telny. Forma nie może pr z iwiatczemi di klerośale 
A MSZY m - motu - 

k kę b 3 Buchwaldem). Pozostaje mi 


le, We wspomnieniach oskar- składać się będzie z wielu od. "Ybór obsady -- sprawa nie- 
tonego — prokurator zaczy- dzielnych fragmentów: toczy łatwa, bo lubię iść „pod prąd", 
na dostrzegać siebie. I wię- się proces — do przeszłości Stawiam na pewne nie wyeks- 
cej — ponieważ fakty doty- wraca się tak, jak do dowo- ploatowane jeszcze cechy 
czące sprawy zdarzyły się w dów rzeczowych. aktora. 

dalekiej przeszłości, przed  — Kiedy przystąpi pan do 

wojną «prokurator zaczyna vealizacji filmu? S-W. 


| Filmowe Lato w Kołobrzegu 


rganizowańe z inicjatywy młodzieży Fil- 

mowe Lato ZMS w. Kołobrzegu  zgri 
madziło w dniach 20 — 28 czerwca filmow- 
cow-amatorów ze wszystkich stron kraju. 
Spotkania z twórcami, dyskusje, uliczna 
wystawa plakatu filmowego — oto niektó- 
re imprezy kołobrzeskiego święta filmu 


Wzorem roku ubiegłego, Filmowe Lato 
w Kołobrzegu stało się także okazją do po- 
pularyzacji polskiego filmu krótkometrażo- 
wego. Mieszkańcy miasta, tu i 


sowicze przebywający na wybrzeżu kosza- 
lińskim obejrzeli specjalne zestawy filmów 
Wytwórni Filmowej Wojska Polskiego „Czo- 
iowka”. W części retrospektywnej wyświc- 
tlono filmy dokumentalne z okresu II woj- 
ny światowej: „Polska. walczą. 

„Od Wisły do Odry! 
ołówka” przedstawiła w Kolobrzegu kil- 
najnowszych filmów, a wśród nich: 
„Pierwsza wystartowała”, „Generał Walter” 
Oraz dokument z walk o Kołobrzeg pl. „Na 
piastowskim szlaku”, 


„Panienka z okienka” 


ZGADYDOWYT 


krótce na ekranach 


Reż. Maria Kaniewska zakończyła 
z okienka”. Odbył się już pok: 
on przekazany do w; 

zypominamy jedną ze scen 


„Panienki 


dwuseryjny 


film kostiumowy „Panienka 


z kolaudacyjny filmu: po sporządzeniu kopii zostanie 
świetlania w kinach. 


z okienka”, 


SUSZA 


ak się złożyło. że najbardziej zaanga- 
żowany społecznie film tegorocznego 
festiwalu vw Cannes — przyszedł 
z kraju, w którym niedawny wojsko- 
wy zamach stanu zahamował wszel- 
kie reformy społeczne. Film „Susza* (..Vidas 
Secas”), zrealizowany przez reżysera Nelsona 
Pereirę dos Santosa, reprezentował w Cannes 
Brazylię. Film ten został zgłoszony na fest 
wal jeszcze przed puczem generałów brazylij- 
skich. Podobno ze względów  dyplomatycz- 
nych nie chciano go wycofać z programu 
festiwalu. 

Trudno o bardziej wymowne św 
ludzkiej niedoli, której głównym sprawcą 
jest ustrój Brazylii. „Susza” — to opowieść 
o rodzinie vaquero, czyli pastucha, któ- 
ra — pozbawiona ziemi i nękana głodem 
wskutek suszy, okresowo nawiedzającej pół- 
nocne rejony Brazylii — wędruje po kraju 
w poszukiwaniu pracy i chleba 

Rodzinę Fabio, złożoną czworga osób, 
w tym dwojga małych dzieci, dręczy nie tyl- 
ko głód i nędza. Zwraca się przeciw nim 
wszystko: przyroda, władza, ustrój społeczny 
Skądś, z głębi spalonego słońcem krajobrazu, 
pojawia się ta rodzina człowiecza, wędruje 
w milczeniu przez pustkę, ażeby — po krót- 
kim okresie względnego „powodzenia”, kiedy 
kończy się sezon pasterski — znowu w tej 
pustce przepaść obą pytanie: czy 
zawsze będziemy żyć jak bezdomne zwie- 
rzęta, czy taki musi być nasz los? Pytanie 
to jest nie tylko komentarzem do dramatvcz 
nego obrazu, ale i hasłem politycznym 

Ostra społecznie wymowa filmu wyni 
nie tyle z dramaturgicznych zabiegów reali- 
atora, ile przede wszystkim z dokumental- 
nego charakteru Pereira dos Santos 
nie musiał poszukiwać efektownych formuł 
dla wywołania u widza glębokiej re 
uczuciowej i właściwej refleksji, Dla os 
nięcia tego celu wystarczyło bowiem pokazać 
za pomocą najprostszych środków parę dni 
życia rodziny Fabio. 

Stosunki społeczne i gospodarcze panujące 
w północnej Brazylii dostarczyły olbrzymi 
bogactwa materiału, zwykła obs ] 
pewniła wiele wymownych realiów, a scene- 
ria narzucała się sama: monotonny kra 
braz, którego nie mogą ożywić posępne 


P— 


Idectwo 


dzieła. 


jakby widomy dowód, iż jest ono w tych 
warunkach tak bardzo niepewne i krótko- 
trwałe. 


Nie ulega jednak wątpliwości, iż film po- 


wstał na podstawie starannie przemyślanego 
scenariusza. Prostota bowiem opowieści wy- 


Autor nie uniknął może pewnego odchyle- 
nia w kierunku sentymentalnego symbolizmu. 
W opowieść o losach rodziny Fabio wplótł 
wzruszający epizod poświęcony psu — wier- 
nie towarzyszącemu rodzinie, dzielącemu jej 
dole i niedole. Pies ten, stary i schorowany, 
zostaje z konieczności zastrzelony przez Fabio 
przed podjęciem dalszej wędrówki. Scena jest 
istotnie przejmująca, a wrażenie musiało być 
dostatecznie silne, skoro po projekcji film 
producent wpadł na pomysł, by ogłosić, i: 
miły zwierzak nie został zabity i przybywa 
do.. Cannes, Istotnie — sprowadzono na 
Croisette jakiegoś psa podobnego do tego. 
który pokazał się na ekranie. Ale i to, choć 
w spośób niezamierzony przez Dos Santosa, 


| 
POŃ 
| : 
| 
| Ź 
t: © 
| 
Czy tak być musi 
„Susza 

starannego wystrzegania się właśnie prz podkreśliło wymowę jego filmu. Bo uczestni- 

|dkowości. cy festiwalu w Cannes musieli zdać sobie 


Film jest w pewnym sensie patetyczny, 
ale jest lo patos, który zawsze cechuje niez: 
winiony dramat ludzki. Widz uświadamia 
sobie wielkość cierpienia rodziny Fabio nie 


poprzez realistyczny obraz jej egzystencji 
wetki wymarłych z suszy drzew, ani ale poprzez informację, iż ogląda zdarzenie 
towarzyszące wszelkim  przejawom życ wybrane z miliona mu podobnych 
NIE LUBIĄ KINA 
W NOWEJ NUCIE? 
Tadeusz Robak (KULTURA nr 
2461) zastanawia śię nad prz. 


czynami szczególni: 
weneji w 


niskiej (. 
nowoluckich 


Su | głosy i głosy 


sprawę, iż najtrudniej jest pomóc właśnie lu- 
dziom. Uzyskali jakieś złudzenie, iż przy- 
najmniej psa można ocalić od losu, który 
ciąży nad ludźmi 


St G 


„Vidas Seci 
ison_Perei 


„ film produkcji b 


qżylijskiej, reż. 
dos Santos. 


A WE FRANCJI — POPRAWA 
W pierwszym kwartale 1964 roku 
zjawisko niespotykane od lat — 

ilość widzów w kinach francu- 

skich zwiększyła się w porówna- 
niu z takim samym okresem ro- 


ARUONÓWIACEJUŻEO! ku 1s63 o 3,46 procent, chociaż 
tejszych imprezach widowisko- ani rozwój telewizji, ani wzrost 
wych. Jeśli średnia kinowa frek- ilości telewizorów nie ulegl zana- 
wencja w miastach wynosi 8,9 mowaniu. 
NORA WAzOKU 063 ę Ą Ę Guy Allombert (LA_CINEMA- 
w Nowej Hucie wyniosła ona za- kowo niechlujny) — ale w sumie Autor nawołuje do _przelamy- TOGRAPHIE FRANGAISE nr 2067) 
ledwie 68 przy czym 13,5 prorent olbrzymia masa pozostaje je- | wania. kulturalnej inert podojesprzykiadówcć że GIAL tey, 
widzów — to' przybysze z pobli- zcze poza zasięgiem kina...” huckiego środowiska. „Puste sale | wielkiego © Baza gonoła ŻW. 
© Krakowa. Autor zdaje « kinowe — czytamy w zakoń WĘŁOSŁ. ZrOKWENSJIO OPRzenalo 12 
bie sprawę ze szczególnie. silnej wielka niewiadómi sa zadac | | niu =-to x" jednej lstrony_wynik. ||| procenezoła cana © Przeszio ia 
konkurencji telewizji (n pn a ęcy PzzebY aiuitu” | materialnego i kulturalnego awan: | Potocnt, dla Nagog — 0 WS SzIO 
sięcy mieszkańców - ralne 12 tysięcy pensjonariuszy su mieszkańców nowego cent. " ś 
aparatów, co_ praktycznie hoteli robotniczych (li procent (bo przecież tak należy ż 
liwia każdemu korzystanie z pro- | ogółu mieszkańców). Wydawałoby powszechność telewizji), z drugiej „Oto pierwszy po siedmiu 1a- 
kramu telewizyjnego). Nie jest ludzie ci, dysponujący zaś efekt rozmaitych czasem nie- | tach — pisze francuski krytyk — 
jednak skłonny — i chyba slusz- a ilością wólnego czasu | pokojących zjawisk, które nie tun poprawy, która — oby— 
nie — „gorączce te ni od domów_ rodzinnyc należy pakować do jednego wor- jiała się dalej pomyślnie 
znaczenia decydują- | powinni masowo korzyslać z ki | Ka. Potrzeba tu jakiegoś wszech. nie będziemy ukrywać, że za- 
na. Jest jednak inaczej: ,, stronnego, realistycznego rozra- | wdzięczamy ją wyrażnemu powo- 
czeni dojazdami do rodz. chunku, mogącego ukazać kie- | dzeniu pewnej grupy filmów 
- pisze Robak sek... najmniej ustabilizć runki. najpilniejszych działań”, francuskich, które przywróciły 
chodzić nie kby/wyobcowani z miasta” — idzowi wiarę w sztukę, ostatni. 
wtedy, na | nie interesują Się 'rozrywkami Wydaje się. że takiego rozra- mi czasy za bardzo lubującą się 
IGA83 nieszkańców jest ni mniej | kulturalnymi. Wreszcie trzecia | chunku dla ożywienia zaintere. | w. ponurościach - Kiameatdk, 
ni więcej tylko 24,320 dzieci w | duża grupa kulturalnie biernych, | sowania kinem nie da się prze- fia francuska — po Cannes, gdzie 
wieku da lat lo i sisi2 do.lat | to 7 tysięcy mieszkańców wsi | prowadzić — i to nie tylko w No. | spisała się bardzo dobrze -- mo: 
13 — czyli 30 procent mieszkań- | administracyjnie wiączonych do | wej Hucie — bez szczegółowej winna kontynuować swój twórczy 
gów: Oczywiście są i dla nich | Nowej Huty. „Wzrost ich nader | analizy gustów publiczności ki- | zryw o charakterze obycz 
filmy (bardzo nieliczne), są sean- | niewielkich potrzeb kulturalnych | nowej i_ znalezienia najwlaści- nym i sprawić, by rok 1964 stał 
se bajek (też nieliczne, choć 1 pisze Robak — jest ciągle spra- | wszych sposobów ich rozsądnego się rokiem powrotu do _ pełnej 
to organizowane w sposób wyjąt- 4. przyszłości! kszialtowania, formy”. KAPPA 


ie rozumiałem gniewu 
angielskich gniewnych” 
w ich pierwszych fil 
mach, ęconych we- 
dług sztuk Johna Ox 
borne'a, Wydaje mi si 


że wiem, o co chodzi w ich fil- 
mach, które ostatnio do nas do- 
tarły. Jeżeli jes 
Kół z 2 
zasługuje on z pewnością na po- 
dawanie do wiadomości public 
nej — ale może sprawa polej 

e sami „gni s 
rdziej precyzyjni, bar- 
dziej świadomi treści swojego 
buntu? W tym wypadku rzecz 
jest godna uwagi. 

„Sportowe życie” Lindsaya An- 
sona dużo wspólnego 
„Samotnością długodystansow 
Tony Richardsona; niech mi bę- 
dzie wolno mówić o obu filmach 
łącznie, chociaż ten drugi był 
już obszernie recenzowany. Wią- 
że je ze sobą wiele ujęć (w sen- 
sie ujmowania problemu, nie 
„ujęcia” operatorskiego) i klu- 
czowe elementy sce! a 
ciaż niektóre z nich zos 
alizowane w fabule „2 
samotności" w sposób ki 
wo sobie przeciwstawny 

Oto sprawa pozornie  druio- 
planowa, reprezentowana w 
„Sportowym życiu* przez pos 
której nie ma na ekranie: 
tego przez maszynę męża gi 
dyni bohate: 
długodystansowca” z: przeż 
postać, która rychło znika z 
kranu: umierającego Ojca boh: 
tera. Rola ich jest przecież wy- 
mowna i wielce istotna dla de- 
cyzji, które podejmują central 
ne postacie filmów. Mąż kobiety 
i ojciec chłopca -- to ofiary pe- 
wnego porządku, który zaakce)- 
towali, pewnego rodzaju eRZy- 
stencji, a mianowicie  pokornej 
służby wielkiemu / przedsiębiot 
stwu, powszedniej pracy, jedno- 
stajnej, nudnej, nieświetnie opła- 
canej, nie prow 
cesu. pozbawionej osobistego 
neu dla tego, kto ją podjął 
pracy osobnika wyalienowanego. 
której finałem może być tylko 
śmierć, w jednym wypadku 


A 


s 


_W drugim powolna, 


Przedsiębiorstwo odma- 


bądź godzi się je wypł 


żadnego zadośćuczy 
nia i życie jego było jednym po- 
bsurdem. Bohaterowie 
obu filmów nie chcą podpor: 


im spełnie- 


przez jałowość czasu. Za 
akcją tęsknią 
ariant może zapro- 
ponować im życie? 
Młodociany bohater 
ści długodystansowca 
wyzwolić swą egzystencję z 0- 


jednak saty: 


ców moralnych: żyje z dnia na 
sięgając po to, co obda- 
rzy go chwilą zadowolenia. 
żywot nieuporządkowany, 
przypadków i 
gruncie rzeczy pozbawiony per- 
legitymujący się ji 
wyzwaniem r 


dzącej do suk- * 


poczuciu chłopca (świetna rola 
Toma Courtenaya) jakoś warto- 
owy. Jest w nim miejsce na 
najpiękniejsze przeżycie — mi- 
ść, wykwitłą nagle z przelot- 
nej przygody — ale również na 
straszliwe osaczenie, jako sku- 
tek dokonanczo przestępstwa, a 
cie — przymusowy powrót 
do społeczeństwa. i to w jego 
dość przykrej (ci: zakładu 
poprawczego. 


Tu jednak otwiera się przed 
chłopcem nowa szansa — ta sa- 
ma, którą w innych warunkach 
próbuje wykorzystać bohater 
„Sportowego życia”. Linie fabu- 
larne (i myślowe) obu filmów 
znowu się zbiegają. 

Szansą jest sport. Ale sport 
— przyjrzyjmy mu się nieco bli- 


no kiedyś z tym pojęciem, 
bezinteresownym i ry 
współzawodnictwem sprawności 
lizycznych. Sport jest narkoty 
kiem dla mas (tych mas, których 
los tak bardzo nie nęcił bohate- 
rów obu filmów) — takim sa- 
mym narkotykiem jak telewi: 
przemysł rozrywkowy,  spaz 
tyczne pieśniarstwo. Sport: je 


kultem zdy otacza 
hałaśliwe  ubóstwienie, euforia 
masowego obrzędu — kultem na- 
der  kapryśnym i nerwowym, 
którego przedmioty to windowa- 


ne są na olta 
ne, by. ustąpi js 
com. Narkotyczna i kultow: 
sportu _ podle! 
sport jest  spri 
któr niego korzyść 
ambicjonalne i materialne. 
„ starszych panów, n 
a do wysiłku fizycznego (w 

życiu” „nich 


to zńów 


więcej niż odhsamych 
ców” — biernych narzędzi w rę- 
ku pojedynczego lub zbiorowego 
mecenasa. W _ sporcie dawno 
przestało chodzić o prawdziwe 


współzawodnietwo — celem jest 
osiągany za wszelką cenę suk- 
ces — nie ma więc już miej: 


achetne gesty, na rycer- 
Dozwolone są najbrutal- 
niejsze chwyty i podstępy. gra 
idzie ostro, byle do mety, byle 
do bramki, mniejsza o to. co 
stratowano po drod 


Żarłoczność sukcesu 


Sport zatracił swą autentycz- 
ność, jest takim samym absur- 
dem i fałszem, taką samą nie- 
wolą, jak inne instytucje społe- 
czeństwa mrówek — ale daje 
jednostkom szansę stanięcia po- 
nad mrówkami, wybicia się, od- 
rzucenia anonimowości, Oto in- 

przyświecająca  bohatero- 
Sportowego (rola 0- 
siłka Richarda Harrisa, niemal 
1ównie dobra, choć całkowicie 
odmienna od nerwowej kreacji 
. gdy postanawia po- 
rzucić kopalnię i zostać zawo: 


dowym grz 


em w rugby. Łak 


nie sławy i bogactw. łaknie suk 
su, chce tym, przed któ 
rym otwierają się drzwi elegan- 


ckich lokali, któremu ule 
kobiety. na którego tlum pati 


tarzał w bło- 
rał ciosy, sła- 
na nogach, zziajany, po- 
krwawiony, zmaltretowany. An- 
derson ukazuje i cenę. i zaplatę 
— chyba w żadnym innym dzić 
le nie 'zbliżono tak bardzo do o- 
czu widza brzydoty „sportu” - 
jego błota, krwi i udręki. 


cynujące w swoim ro- 
i ko nie jes 
tą bynajmniej tendencyjne, 
po prostu okrutnie realistyczne, 
czyli odważne. 


motności  długodystan- 
sowca j i i. 
towym Ę 
gnięcia po laur zawodni 
wychodzi od samego bol 
To dyrektor zakładu poprawcze- 
go dostrzef w nim materiał na 
zwycięzcę. odbiera ła- 
ski dotychczasowemu faworyto- 
wi i lokuje swoje ambicje w tre- 
ningu chłopi 
wychowawczych 
w tym mikrospołeczeńs 
dzi o to samo, o co gdzie indziej 

o sukces w zawodach, który 
przysporzy splendoru, a zapewne 
i innych korzyści, starszemu pa- 
nu i kierowanej przezeń insty- 
Zawodnik, na którego 
je obdarzony 
iwymi przywilejami 
d kolegów — ry- 
d nim kariera, I 
oto następuje wyścię, o który 
tak zabiegał dyrektor — chłopiec 
współzawodniczy z reprezentan- 
tem ekskluzywnej szkoły dla do- 
brze urodzonych „paniczów. Dłu- 


godystansowiec pozostawia ry- 


wala w tyle— ale tuż przed metą |; ASY727:09:97p) 
le —ale tuż prz 
ardliwym gestem prztywzcza IGO (| (74-14 


tamtego, który, zdawało się, nie 
mógł już na nie liczyć. Formal- 
nie przegrał bieg — i przegrał 
aktualną sytuację życiową, po- 
zbawiony k | rozwścieczonej 
zwierzchn ponownie strąco- 
ny na dno zakładowej niedoli 
Wygrał jednak moralnie, ni 
przyjmując szansy „sportowego! 

konformizmu, wyłamując si 

konwencji, w której oczekiw 
dwuznaczny sukce m samym 
stał się kimś w innych katego- 
riach niż proponowane przez me- 
j obłudy. Moż: 
ł dalej zbudu- 
odmowie udziału 

fa autenty: 
motnego biegu. który lu- 

li nie odbiorą mu moż 
wości biegów). Trudno odpowie 
dzieć na to pytanie — i twórca 
nie odpowiada. A 
sam gest odmowy. tak 
iąco tu zaprezento- 
swój ładunek op 


chanizm zbio! 
na by ć 
je na swojej 
poza tym, ż 


filmu równie: 


O) Film polityczny 
jedna! 


tymizmu. 


Bohater „Sportowego 
nie odmawia udziału W rozęryw- 
„ przeciwnie — dąży doń usil- 
nie. Jest osobowo: 
niejszą, kieruje 
dania i używania, manifestuje ją 
bez obsłonek. Chce być 


na wi 


chu i n zeknie się żndne- 
go z Sko- 
ro ma pieniądze, będzie za nie 


ym płaci 
sę usiłuje ku 
jest 
jesz- 


upokarzał t 
za pieniądze 
pić wszystko, co jest i nie 
do kupienia, jakiź bowiem 
cze byłby sens sukcesu, po cóż 
jeszcze miałby uczestniczyć w 
ohydnym i nis: 

rugby? Jego żąd 

zna i żarłoc: 
poźre 7 
którą kocha, zni 
nie i fizycznie, do- 
załamania nerwo- 
wego i śmierci. Poźre potem sam 
siebie, swój sukces, swoją szan- 
sę sportową. Przedstawiając de- 
grengoladę Żarłok degren- 
goladę zawodnika (co jest tym 
mym, bo ż: zność rzuciła go 
na boisko) twórca filmu nie u- 
strzegł się pewnej pr. Ę 


oczątkowo wątek dobrego drukarza Paula 
może wydawać się naiwny: wyspekulowa- 
na postać, słabo poprowadzona przez de- 
biutującego reżysera. Lecz dalsze groma- 
dzenie wokół niej rekwizytów — zaczer- 
pniętych jednocześnie z ducha Jana Ja- 
«uba Rousseau i Saint Simona — jest zbyt kon- 
sekwentne, by mówić o braku doświadczenia. Po- 
stać Paula nabiera wymiaru artystycznego, który 
nie mieści się w kryteriach werystycznych. Lecz. 
czemu miałby służyć ten symbol ładu wewnętrz- 
nego, ufności wobeć skomplikowanych spraw świa- 
ta, czerpanej z pracy radości? 

„Pojedynek na wyspie” Alaina Cavaliera ucho- 
dzi bądź za tuzinkowy melodramat, bądź za film 
polityczny, bądź — co gorsza — za melodramat 
kokietujący polityką. Przyznajmy, że w istocie 
wszystkiego jest w nim po trochu: melodramatu, 
kokieterii i polityki. Bezradna, zagubiona aktor- 
ka (Romy Schneider) pomiędzy mężczyznami, w 
których budzi gwałtowną namiętność i miłość. 
Clóment. jej mąż, czynny OAS-owiec, w aktach 
gwałtu szukający potwierdzenia swej siły (Jean 
Louis Trintignant), akceptujący tylko jej rolę nić- 
wolnicy u swego boku. Kochanek, ów symbolicz- 
ny Paul (Henri Serre) — z kolei działacz zwi 
ków zawodowych, a może nawet komunista, prag- 
nie wewnętrznego odrodzenia dziewczyny, resty- 
tucji walorów twórczych i optymizmu. On równie 
kocha w Annie swój własny model wartośc 
i szczęścia. I zgodnie z tezą utworu — w sensa- 
cyjnym pojedynku na pistolety zabija brutalnego, 
sirustrowanego Clementa, Ażeby sprawa między 
mężczyznami była bardziej dramatyczna — sce- 
parzysta i reżyser czynią ich przyjaciółmi z lat 
dziecinnych. 

Uczestniczymy tymez 
na lewicowego deputowanego Paryża. „Polowanie” 
na niego przy pomocy rusznicy przeciwpancernej 
jest chrztem bojowym dla Clómenta oraz przyczy- 

dalszych dramatycznych powikłań: zdrady u- 
bóstwianego szefa bandy, sprawiedliwości wymie- 
rzonej mu na drugiej półkuli i odejścia żony CI6- 
menta w ramiona wroga politycznego, a byłego 
przyjaciela. A więc zestaw wydarzeń i sytuacji 
powodujących już niejako samoczynnie emocje wi- 
dza. 

Ale łatwe w percepcji wartości nie wyczerpują 
treści filmu Cavaliera. Postacie uwikłane w sy- 
tuacje melodramatyczne -- sugerują coś więcej 
niż to, czym są w filmie. Clćment, Pawel, Anna — 
uosabiają w jakiś sposób pot ołecznych. 


cza wątku erotycznego, ściślej 
jego końcowej części. Tu dała o 
obie znać słaba strona poetyki 
gniewnych”: skłonność do na 
kania pedalu. Ale a 
kreślenie sylwetki bohatera jest 
I iwe; świa. w który, 
i analiza jego kariery 
również. Nie jest to pi i 
derwane studium 
ne: jego żądze mają swoją socjo- 
logię — w losie tym skr; 
ły się i uległy wyolbrzymieniu, 
ale nie odrealnieniu, rzt 
czynniki kształtujące współcze- 
nego człowieka, członka okre 
lonego społeczeństwa, wyżnaw- 
cę proponowanych pr. i 


sem w akcji grupy OAS 


ł dlań być wybawieniem. 

Richardson ocalił swego boha- 
tera, każąc mu odmówić udziału 

Anderson pogrążył swojego, 
każąc uczestniczyć w zawodach. 
Wymowa obu filmów jest więc 
podobna, ale ten drugi -—— bar- 
dziej posępny i gorzki, nie tylko 
dlatego. że taki jest los bohate- 
ra. lecz dlatego, że mimo udziw- 
nień (których u Richardsona nie 
ma) domyślamy się tu większej 
prawidłowości społecznej, więk- 
szej typowości takiego właśnie 
wyboru. 


To nie wszystko. Reżyser obarcza ich treścią 
społeczno-emocjonalną, którą wyraźnie  warto- 
„Zycie sportowe” (Wielka  Bryta- || ściuje. Wartościuje w kategoriach. filozoficznych. 
nia). reż, Lindsav Anderson koncepcji życia. postawy wobec rzeczywistości. 


ZMĘCZENIE 


Stąd owa konstrukcja osobowości 
bardziej z czytanek filozoficznych ni obserwa- 
cji. Sądzę, że również Clement — w zamierzeniu 
autora — miał „uosabiać” pewien model cech anar- 
chicznych, negatywnych. Bierność Anny i warun- 
ki jej przynależności bądź do jednego, bądź do 
drugiego obozu „wartości” — e wyrażają na- 
iwny, jak z ludowych przypo: i, układ poten- 
cjałów społecznych. Jest to więc bierność chwilo- 
wa, sprowadzona na manowce, lecz zdolna pod 
wpływem właściwych impulsów ideowych odro- 
dzić się. Oto pojedynek dobra i zła społecznego, 
wartości destrukcyjnych i konstrukcyjnych, poje- 
dynek o sens przyszłego życia. Sympatia twórcy 
jest po stronie wyznawców wartości pozytywnych 
— ładu, spokoju, pracy twórczej, Czy mamy pra- 
wo utożsamiać ich z wyznawcami socjalizmu? 
Z filmu wynikałoby, że tak. 

Trudno jednak mówić z całą pewnością o poglą- 
dach Cavaliera na podstawie jednego — i to w 
dodatku tak specyficznego filmu. Są one prawdo- 
podobnie postępowe. Nie chodzi mi o fakty bezpo- 
średnio polityczne ukazane w filmie, choć data 
produkcji rok 1961 — wiele mówi, Bardziej zna- 
mienne i ważne jest ukazanie niejako między 
wierszami — strasznego zmęczenia, jakie emanuje 
z losów bohaterów, zmęczenia istnieniem i dzi: 
łalnością ludzi podobnych do Clementa. W tym 
wypadku ta świadomość lub podświadomość twó; 
cy odzwierciedla chyba coś więcej niż indywidu- 
alne sympatie polityczne. To owo zmęczenie wsk: 
zuje wybór, uzmysławia sens wartości, budzi po- 
trzebę opowiedzenia się za jakimś ładem. Jeżeli 
„Pojedynek na wyspie” ma być filmem politycz- 
nym bez cudzysłowu. to właśnie w tym szer- 
szym sencie. 

Na koniec zwróćmy uwagę na pewien paradoks 
tego filmu. Jeżeli przypomnimy sobie percepcję 
ideałów socjalistycznych przez warstwy miesz- 
czańskie Europy na przestrzeni ostatnich czter- 
dziestu lat — możemy być zdumieni zanotowaną 
w filmie nobilitacją ruchów wywrotowych. Ład, 
spokój, radość życia i jeszcze kontakt z przyrodą 
— po stronie socjalizmu? Oto przewrotność hi- 
storii. Przewrotność czy prawidłowość? Czyż nie 
jest prawidłowością fakt, że ogólnoludzkie warto- 
ści przejmuje ruch postępowy, porzuca zaś reak- 
cyjny? Tyle, że fakt ten bardzo różnie załamuje 
się w świadomości społecznej. Jeżeli w „Pojedyn- 
ku na wyspie” — filmie przeznaczonym dla bar- 
dzo szerokiej widowni — ład wewnętrzny, dobro 
i optymizm prezentuje socjalista (a może komuni- 
sta?) Paul — jest to znamienne dla współczesno- 
ś 


Paula rodem 


„Pojedynek na wyspie”. (Francja), reż, Alain Cavalier 
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Łodzi odbyło się. 
zorganizowane przez 
łające w Polsce 
rodki wiedzy o fil- 

mie (Państwowa Wyż- 
sza Szkoła Teatralna i Filmowa, 
Zakład Wiedzy o Filmie Uniwer- 
sytetu Łódzkiego, Zakład Historii 
i Teorii Filmu Instytutu Sztuki 


DWUD 


PAN i Centralne Archiwum Fil- 
mowe), sympozium poświęcone 
polskiemu filmowi powojennemu. 
Wprowadzeniem do dyskusji, w 
którei brali również udział goś- 


To byly 
„Pokoteni 


cie zagraniczni, było pięć refera- 
tów. 

Prof. Jerzy Toeplitż mówił o 
tradycji i perspektywach polskiej 
sztuki filmowej okresu dwudzie- 
stolecia. Perspektywy te — mimo 
przechodzenia naszych twórców 
na pozycje naturalistycznego pro- 
tokolaryzmu — są optymistycz- 


ZIESTOLECIU 


ne. Mecenat władzy ludowej, 
brak groźby komercjalizacji, tra- 
dycje sztuki zaangażowanej, 
istnienie uczelni filmowej i 
sprzyjająca sytuacja kulturowa— 


propozycje 


Bohdana Czeszki w reżyserii Andrzeja Wajdy 


stanowią gwarancję, że film 
wróci do problematyki dy- 
skusyjnej i zaangażowanej, ż 
powtórzy sukcesy „szkoły pol- 
skiej”, że zajmie opuszczone 
przeż nią miejsce. Na razie bo- 
wiem to czołowe miejsce zajmu- 
je film dokumentalny, mówiący 
pełniej o ludziach i sprawach 


naszych czasów. Być może, że 
rodzi się nawet polska szkoła 
filmu dokumentalnego. 


Wojciech Wierzewski poświęcił 
swój referat związkom literatury 
z filmem. Postawił tezę, że licze- 
nie na scenariusz literacki zwią- 
zało nasz film z trzeciorzędną I 
teraturą i wpłynęło na „czytan- 
kowość” filmów powojennych. 
Inne czynniki natomiast odcięły 
film od aktualnej prozy, której 
czołowe zjawiska mogły z powo- 
dzeniem dać filmowi cenną 
wartościową inspirację.  Najcie- 
kawsze były adaptacje pierw: 
go okresu m. in. „Piątki z ulicy 
Barskiej" _ Koźniewskiego, „Pa- 
miątki z Celulozy” Newerlego czy 
„Pokolenia” Czeszki. Materiał li- 
leracki był pełnowartościowy 
artystycznie, a reżyserzy filmowi 
traktowali go jako propozycję, 
poprzez którą wyrażali swoje 
widzenie rzeczywistości. W okre- 
sie „szkoły polskiej” przełamany 
został kompleks n filmu 
wobec literatury i nawiązany 
równorzędny z nią dialog. Dy- 
skusja nad mitami narodowymi 
była polemiką filmu z literaturą, 
była przelamywaniem mitów przy 
pomocy własnych środków i mo- 
tywów. Poetyka tych filmów nie 
była literacka. Za literacki film 
„autorski” uważa referent wy- 
łącznie — „Zaduszki” | Tadeusza 
Konwickiego; filmy Hena, Ści- 
bor-Rylskiego czy Stawińskiego 
nie odbiegają bowiem — jego 
zdaniem — od konwencjonalnych 
wzorów. Właściwy film autor- 
ski — to dzieła Wajdy, Kawale- 
rowicza, Munka, Kutza, Hasa, 
Wojciech Wierzewski odnotował 
tu rzecz znamienną: brak w pol- 
skim filmie fabularnym doby 
obecnej poszukiwania bezpośred- 
niego, dokumentalnego podejścia 
do rzeczywistości, co daje się 
zauważyć w sztuce filmowej wie- 
lu erajów. Polscy twórcy ciągle 


Panie Redaktorze! 


dumiała mnie trochę recenzja „Ofelii” pió- 

ra Janusza Skwary w nr 21 FILMU. Zdu- 

miała, bo film ten od dawna budził 
Polsce gwałtowne potemiki. © tego rodzaju 
utworze można pisać mieskończenie, z ró: 
nych punktów ti asem Go uwa: 
ny czytelnik mo w omówieniu 
„Ofelii'? Dość dużo o zatnteresowaniach po- 
Szczegółnych itwórców „nowej fali" (to bard: 
dobrze); rozważania o udapiacji „na opak”. 
co — jak sam |recenzent iprzyznaże j— i „Ofe- 
liq" ma niezbyt wiele wspólnego. awreszcie — 
stwierdzente,, że omawiany film to tyłko za- 
bawa estetyczna, krzyżówka, — więc, w Końcu, 
zustanawiać się nad mim mie warto. 1 wre- 
szcie — zdanie, zawierające właściwie całą 
negatywną ocenę filmu: „Oczywiście: można 
w zabawie estetycznej Chdbrola dopatrzeć się 
jakiejś glębszej myśli; reżyser krytykuje lu 
ulegających złudzeniom, mitom”. P» wyba- 
czyć, ale dla mnie tó stwierdzenie wypadło 
rozpaczliwie banalnie, Przecież trudno o film 
bardziej własny i. indywidualny iż utwór 
Chabrola! 


Dla mnie „Ofelia* — to' poetycka opowieść 
0 przeżyciach mężczyzny-chłopca, zagubiohego 
we współczesnym świecie, opanowanego nudą 
i brakiem możności działania. Jego kompleks 
Hamleta wynika chyba trochę i z potrzeby 
lego działania; ponieważ nie może być kim in- 
nym — stara się przynajmniej być buntowni- 
kiem. Najpierw podświadomie, potem świa- 
domie. Trawiony kompleksami, znajduje jakąś 
szansę działania — i oczywiście ją wykorzy 
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stuje. Tu zaczyna się właściwa akcja utworu 
Dla mnie jest ona (o tyle ważna, 0 ile opi- 
suje bohaterów przez ich działanie, 

Początek „Ofelii* zdumiewa znakomitą pla- 
styką i znakomitym budowaniem klimatu — 
niemal kilkoma pociągnięciami kamery. już 
tych paru minutach byłem przekonany, 
Chabrol jest genialnym narratorem. Od 
łowy filmu sytuacja staje się nieco sztuce 
— fbronimy się jprzed aż tak dosłownym w 
stępstwem hamletowskich wątków: „Ofelia 
jest już zbył chabrolowska, Szekspir wydaje 
się być jczymś obcym. 'W Końcu jednak Cha- 
brol pozostaje sobą — 4 wygrywa. Ustawienie 
postaci jest bezbłędne: uważnemu widzowi 
wydaje się, że znakomicie rozumie bohatera. 
Wreszcie — Chabrol ma jeszcze rację trzecią, 
i ujawnia ją (w zakończeniu: bohater był jed- 
nak 'maniakiem. 1 połnta: czy to ostrzeżenie 
przed niezrozumianym i miezrozumiałym po- 
koleniem? Raczej rehabilitacja: zobaczcie, dla- 
czego gą tacy. To iwarunki ich do tego zmu- 
iszają. D h 

Mniej więcej w tym samym czasie co „Oje- 
lię', pwidziałem „Cióo od 5 do 7". To dwa 
bieguny „nowej fal": „Clóo” jest kryształo- 
wo czysta, piękna i bezbłędna w każdym ca- 
lu. „Ofelia — gwałtowna, nierówna, chaotycz- 
na i brzydka. A jednak wolę „Ofelię"! Wy- 
daje mi się, że właśnie Chabrol był w swym 
filmie bardziej niezależny i indywidualny — 
u więc 4 bardziej odkrywczy. 


ADAM GARBICZ 
Kraków 


posługują się modelem literac- 
kim — i to świadczy o pew- 
nym kryzysie kinematografii. Ki- 
nematografia polska czerpie swe 
soki z literatury i jej zresztą 
zawdzięcza: ogromne przemiany, 
jakie dokonały się w naszej sztu- 
ce filmowej, 

Aleksunder Ledóchowski zajął 
się w swym referacie sprawą 
plastyki i filmu. Związek między 
nimi nie polega — jego zdaniem 
— na wzajemnych infiltracjach 
i wpływach, lecz jest rezultatem 
powstawania wspólnego języka 
wizualnego, który tworzy się w 
obu dziedzinach pod wpływem 
tych samych czynników. Na 
kształtowanie się stylu plastycz- 
nego filmu „szkoły polskiej” naj- 
większy wpływ wywarł surrea- 
lizm (Wajda, Lenartowicz). Filmy 
ostatnich trzech lat są już mniej 
atrakcyjne wizualnie, twórcy 
kładą bowiem nacisk nie tyle na 
plastyczny wyraz obiektu, ile na 
jego funkcję informacyjną i dra- 
maturgiczną. W filmie najnow- 
szym widzimy próby rehabilita- 
cji treści poprzez dokumentalizm 
ujęć wolnych od konwencji ma- 
larskich i wyszukanych efektów 
techniki filmowej. 

Problemom  pograni: teatru 
i filmu poświęciła swój referat 
Danuta Karcz (rozwój teatru i 
filmu kształtował się paralelnie— 
tak w zakresie tematów jak i 
orm wypowiedzi), natomiast o 
związkach kultury muzycznej i 
filmowej mówiła Alicja Helman. 
W przeciwieństwie do okresu 
międzywojennego, kiedy nie było 
prawie kontaktów między muzy- 
ką — sztuką elitarną, a filmem 
-— przemysłowo wytwarzaną roz- 
rywką; po roku 1945 rozwój tych 
dwóch dziedzin przebiega rów- 
nolegle. Tendencje rozwojowe 
polskiej muzyki filrnowej pokry- 
wają się z kierunkami i fazami 
ewolucji muzyki autonomicznej. 
Obecnie muzyka filmowa rozwi- 
ja się bardziej wszechstronnie 
i wielokierunkowo: dominuje za- 
interesowanie nowymi możliwo: 
ciami dźwiękowymi, techniką 
serialną (Tadeusz Baird) i jaz- 
zem, 

Głosy w dyskusji były bardzo 
polemiczne i ostre — nie doty- 
czyły jednak spraw merytorycz- 
nych, lecz przede wszystkim — 
metodologicznych, co nie pozwo- 
liło na głębszą i trafniejszą ana- 
lizę poruszonych problemów. 
Pełna dyskusja o naszym filmo- 
wym _ dwudziestoleciu jeszcze 
przed nami, 


N. 


„OFELIA* 


MIEJSCE NA ZIEMI 


ilm „Miejsce na ziemi” reż. Stanisława Różewicza pojawił się na naszych 
ekranach w marcu 1960 roku. Był to dla kinematografii polskiej okres 
przełomowy: „pols ię już wyczerpywać, tema- 

tyka rozrachunkow m Różewicza stanowił w. jakiejś 
mierze nową propc przenosił na polski teren motyw 
„młodego zbuntowanego człowi: Bohaterem filmu był kilkunastoletni 
chłopak, który próbuje „żyć na własną rękę”, popada w ciągłe konflikty z oto- 
czeniem i wr e jakoś znajduje drogę powrotną do społeczeństw: y 
Miejsce na ziemi” przyjęto z aprobatą, ale bez entuzjazmu, Zacznijmy od po- 
chwał: dotyczyły one nie tylko samego tematu, lecz także interesuj cej oprawy 
plastycznej filmu. Istotnie — reżyser znalazł dla swego tematu pewien konsek- 
wentny klucz plastyczny. Czuje się to przede w kim w pierwszej części filmi 
by ukazać wyobcowanie swego bohatera, Różewicz fotografował go często na 
tle brudnych, obdrapanych murów. pustych podwórek i placów miejskich. Przy 
tej okazji pokazał w sposób bardzo „ostry” prawdziwy obraz miasta przemysło- 
wego — z wąskimi ulicami, z grupkami młodych ludzi stojących na rogach ulicy 
i „podpierających kamienice h 
Bohater filmu zostaje „znaleziony” wśród owych młodych ludzi z rogu ulicy. 
Zdawałoby się. że to zagwarantuje jego autentyczność — ż mera filmowa po- 
winna już tylko obserwować, co będzie robił dalej. Otóż tej obserwacji nie ma. 
Różewicz popełnił błąd dość rozpowszechniony /w kinematografii polskie, 
pragnął przedostać się do uczuć i przeżyć bohatera, ale nie od zewnątrz 
przez obserwację bohatera. Zamiast tego — sięgnął do metafor. symboli, z 
cych scen i epizodów. Jest więc „epizod na dworcu”: bohater ogląda ł 
jazdy, głośniki dworcowe ogłaszają w tym momencie: „Uwaga, uwaga, pociąg 
pospieszny do Paryża odjeżdża z toru." itd. Jest „epizod pod gablotą CAF-u": 
bohater ogląda zdjęcia z dalekiego świata. Obydwa te epizody — oddzielne, choć 
stojące obok siebie — mają określić uczucie bohatera, jego r caly 
lilm zbudowany jest właściwie podobnie: składa się z drobnyc rzeń, opar- 
tych na pewnych wypróbowanych receptach techniki scenariu 
Może to wina tej staroświeckiej metody — w każdym r 


dów tych 


wyłania się obraz bohatera raczej tradycyjny, „felietonowy ; jeden 
chłopak, który nie ma ochoty pracować, marzy o podróżach, gnębi swą matkę. 
kradnie. ale w końcu ma jednak „złote serce”. Te same zarzuty stawiano zresztą 


filmowi zaraz po premierze. Dziś — gdy obejrzeliśmy już tak wybitne filmy 
o „młodych buntownikach”. jak „Nóż w wodzie” czy „Rysopis” — opinia o „Miej- 
scu na ziemi” brzmiałaby jeszcze bardziej surowo: Różewicz nie potrafi powie- 
dzieć nic odkrywczego o swym bohaterze. 

Pozostaje tylko pytanie: może reżyserowi wcale nie o to chodziło? Aby właści- 
wie rozumieć „Miejsce na ziemi”, trzeba chyba spojrzeć na ukazaną tam sy 
tuację z punktu widzenia „pokolenia starych”. Uważa się na ogół. żć 
o „zbuntowanej młodzieży” można podzielić na dwie grupy: do pierwsz 
filmy zrealizowane przez „młodych”, do drugiej — przez 
są najczęściej w jakiejś mierze autobiograficzne, a 5 
drugie — słabe, bo wymyślone. 'A przecież może jeszcze istnieć grupa trzeci: 
my zrealizowane p „starych*, którzy nie próbują ukryć tego, że są „star 
przeciwnie: starają się spojrzeć na problemy młodzieży z perspektywy doświad- 
czeń życiowych czterdziesto- czy pięćdziesięciolatka. (W tych filmach chodzi już 
nie o dokumentalną prawdę o młodzieży, lecz o odpowiedź na pytanie: co należy 
zrobić, by zjednać sobie „zbuntowanych”, pozyskać ich dla .społeczeństwa do- 


ży 
starych”. Te pierwsze 
więc autentyczne, dobre; te 


fil- 


rosłych”? Zk ; 
„Miejsce na ziemi” należałoby chyba zaliczyć do tej trzeciej grupy. Rację „do- 
rosłych" r. ntują tu trzej sta. ybacy, To do nich właśnie przyjeżdża młody 


„buntownik”: jest kapryśny, lekkomyślny, leniwy. „A może ty chcesz, 
ma ciebie pracowali?" — pyta go jeden z rybaków. I natychmiast odpowiada: 
„No więc dobrze. Będziemy na ciebie pracować”. | pracują, a nawet więcej: poz- 
walają mu na to. by sprowadzał na nich jedno nieszczęście po drugim. Czy są 
lekkomyślni czy też niesłychanie pomysłowi? Bo choć ta Cierpliwość kosztuje ich 
niemało, to jednak w końcu odnoszą sukces. Finał filmu sugeruje, że „młody bun- 
townik” gotów jest a trójką „starszych panów” na koniec świat: 

Chyba więc nie ma znaczenia fakt, że „młody buntownik” jest w „Miejscu na 
ziemi” bardziej umownym znakiem niż rzeczywistą postacią. W tym filmie i tak 
najważniejsza jest kons ma v ć z 
sposobu postępowania. Chodzi o sposób postępowania . którzy próbują 
pozyskać sobie następców. Jedna rzecz zdaje się być dla ilmu oczywista: 
młodzież jest wartością najwyższą; aby ją pozyskać, nie należy targować się 
o koszty. JAN OLSZEWSKI 


KJ 


Żepaiaki 
KANE 


GODARD 


yy krytyk, były współpracownik bazi- 
nowskich „Cahiers du Cinóma”, które 
zapoczątkowały w latach pięćdziesiątych 
odrodzenie filmu francuskiego — jest 
dziś Jean-Luc Godard najciekawszym 
reżyserem „nowej fali”. Oto jego utwory: 
„Do utraty tchu”, „Żołnierzyk” „Kobieta jest 
kobietą", „Żyć własnym życiem”, „Karabinie- 


rzy”, „Pogarda”. 

Już w debiutanckim „Do utraty tchu” ż roku 
1960 — krytyka widziała jeden z ostrzejszych 
dokumentów współczesnych postaw. Godard za- 
jął się młodzieńcem, który — niby kolejne 
wcielenie Lafcadia — zbuntowany wobec za- 


stanego porządku, usiłuje żyć mocno i prowo- 
kująco. Na egzystencję stereotypową nie go- 
dzi się przecież także Nana z filmu „Żyć wła 
nym życiem”, ale przegrywa znacznie wcześ- 
niej. Wciągnięta w przemysłowo zorganizowaną 
prostytucję, ta zolowska Nana, ta flaubertow- 
ska pani Bovary, ginie -- zresztą jak one, glu- 
pło i bez sensu. W „Żołnierzyku” jest także ten 
konflikt jednostki z otoczeniem i tamte mocne 
zagrania. Ale tu nawet już otwarty sprzeciw 
zostaje ujęty w porządek: trwa wojna algier- 
ska, można bunt przeżyć tylko po jednej lub 
po drugiej stronie frontu, nie ma własnej dro- 
gi dla zrewoltowanych. Wreszcie „Karabinie- 
rzy” — to pierwsze uogólnienie w twórczości 
Godarda. Ale obsesje dalej dają o sobie znać: 
dwóch ludzi, dwie ludzkie lalki wyruszają na 
wojnę, na wezwanie urojonego króla, by za- 
smakować męskiej przygody, by wszystko było 
wolno, by prosperować potem bogato, dlugo i 
szczęśliwie. Lecz wojna się nie udała, byla 
rzeź i gwałt. Ani męskiej przygody, ani zasługi, 
ani bogactw: 


Jak widzimy, Godard zaczął od dokumentów 
obyczajowych, a doszedł do polityki i do spraw 
światopoglądowych. Do filozofii prawie, Jest w 
tym rewolta jego samego. Ale w tym manije- 
stacyjnym indywidualizmie czuje się — jak w 
jego bohaterach — brak własnej wiary, czyli 
porządku, w imię którego jednostka wypowia- 
da posłuszeństwo. Rzecz niebłaha, Bo jeżeli tak 


jest rzeczywiście, mamy do czynienia z sytuacją 


Aleksander Jackiewicz 


dość stereotypową: z buntem zaledwie jako 
gestem, z retoryką i filozofijką, Jak sobie mały 
Jasio wyobraża świat? Najbardziej „własnym 
filmem reżysera był „Kobieta kobietą" 
zabawa w kino, zabawa w życie, zabawa w 
dorosłość 


A zresztą, co mnie to wszystko obchodzi! Nie 
przychodzę uczyć się u Godarda mądrości, Mnie 
interesuje jego estetyka. Jest ona na pewno 
tych filmów wartością beżsporną. Wiem, że 
Godard nie opiera się na scenariuszach, że im- 
prowizuje, że chętnie zdaje się na przypadek 
A przecież jego utwory są jednolite, To tekst 
pisarski Jak dojrzały pisarz, który wszystko 
jedno o czym mówiłby, co wycziymiałby, ile 
dziur zostawiałby, ile czego wpakowałby u 
dzieło — Godard robi to swoim językiem. Niby 
w dobrej literaturze cechuje go język, którego 
nigdy dotąd nie było i po nim nie będzie. Go- 
dard mówi kadrami: sfotografowaną rzeczywi- 
stością, tekstem pisanym, cytatami, montażem, 
dżwiękiem. Jak się dzieje, że tyle tego oswoil? 
Ale teraz może z tym robić absolutnie co chce. 


Więc ze względu na oryginalność podobnego 
postępowania i ze względu na płodność zjawis 
ka, ze względu wreszcie na wybitny talent, Go- 
dard — postać wciąż w Polsce zupełnie nie- 
znana — godny jest najwyższej uwagi. Kino 
jeszcze kogoś takiego, w podobnej skali, chyba 
nie miało. 


— dramat 


ianfranco de Bo 
tralny (pierwsz; 


Szczegóły autobiograficzne 


Anouk Aimee i Gian Maria Volante 


„TERRORYSTA” 


« 


lo, znany włos! 
wystawił we Włoszech sztuki 

Brechta), dyrektor teatru turyńskiego, przed- 
stawił w Paryżu swój film „Il terroris 
rysta). Był on demonstrowany 
festiwalu w Wenecji, w sekcji „opera prima”, Pa 


na zeszłorocznym res Fr 


włoskim ruchu oporu 


wywolala duże zain- 
teresowanie; film zostal bardzo wysoko oceniony 


reż 


ska premiera „Terrorysty 


er tea- | ry 


przez krytykę. 
" (Perro- „rerrorysta” 
gaises" — jest dziełem, które 
i pięknem stylu. 


swoją szlachetność 


pisze Marcel Marlin w „Les Letl- 


To film no- 


lityczny, oparty na autentycznych wydarzeniach z 
nistorii włoskiego ruchu oporu. Akcja rozgrywa się 
w Wenecji, w grudniu 1543 roku — w czasach, gdy 
Mussolini tworzy w pólnocnych Włoszech republikę 
Salo. Terrorysta kieruje grupą partyzantów, organi 
zujących akcję przeciwko Niemcom. Ale Komitet 
Wyzwolenia Narodowegu, zaniepokojony niemiecki- 
mi represjami wobec ludności cywilnej, postanawi 
przerwać le akcje. Terrorysta jednak kontynuuje 
walkę na własną rękę i w końcu 


inie”. 


„Terrorysta* — pisze dalej Martin — nie jest fil- 
mem akcji, chociaż dużo w nim dramatycznych wy- 
darzeń. Szeroko przedstawiono tu poglądy i racje 
włoskich stronnictw politycznych reprezentowanych 
w ruchu oporu. Sprawia to, że film 
de fosio jest niemalże historycznym, maksym 
nie obiektywnym dokumentem". 


janfranco 
1- 


A oto co mówi sam reżyser w wywiadzie dla 
tygodnika „Les Lettres Francalses": 


— Film jest idealną niemalże rekonstrukcją szcze. 
gółów o charakterze autobiograficznym — Wyd: 
rzeń, w których brałem udział. Niektóre z nich 
miały miejsce w Padwie, inne (zamach na_nie- 
miecką komendanturę, egzekucje zakładników) w 
Ji. Ale wspomnienia tych czasów wiążą się 
dla mnie przede wszystkim z zimowym kruiobra- 
zem Wenecji em przedstawić histo- 
specyficznie włoskiej. Interesowały mnie pro- 
blemy natury ogólnej, Uotyczące ruchu oporu. 
„Terrorysta” miał być nie tyle epopcją, ile re- 
eologiczną i moralną. 


Sporo miejsca poświęcilem w filmie dyskusjom. 
jakie toczyły się w Komitecie Wyzwolenia Naro- 
dowego. Przedstawilem tam różne racje politycz 
ne. Komunista oje wspomnienia o czło- 
wieku, z którym pracowałem w roku 1943 i któ: 
rego szczerze podziwiałem. Był on_ uczestnikiem 
wałk w Hiszpanii, poten przebywał w 7: RR. Wie- 
le mu zawdzięczaliśmy. Przyznam się jednak, że 
moje sympatie w 4 po stronie terrorysty. 


Poa czyim wpływem powstał film? Lubię bardzo 
sty! Rosiego, szczególnie w „Rękach nad miastem”. 
reżyserem tym lączy mnie pewna wspólnota 
poglądów. Ogólna atmosfera filmu. przeciwstawio- 
jest hurra-patriotycznemu tonowi „Czterech 
dni w Neapolu”, a pewną surowością przypomni 
„Palse”. 


śród realizowanych 0- 

dzieckim filmów o Le- 
ninie, duże zainteresowanie 
hudzi film „Lenin w Szwajca 
rii reżyserowany przez G 
gorija Aleksandrowa. Akcj 
poczynając od momentu wy- 
jazdu nina do Genewy, 
gdzie został wydelegowany 
przez petersburskich Fksi- 


krupą „Wyzwolenie pracy” 
izowane s4 W 
Szwajcarii, . w autentycznych 
miejscach, gdzie przebywał 
Lenin, min: w Genewie, 10- 
zamnie, Bernie i Zurichu. F 


real 


przedstawi również  rozlic 
dokumenty. związane z "osobą 
Lenina, a także — co ciekaw- 


sze — żyjących jeszcze ludzi, 
z którymi spotykał się w tych 
czasach przyszły wódz rosyi- 
skiej rewolucji. 


Brejchova - robotnicą 


wym filmem fabularnym „Od- 
waga na co dzień”. Bohaterką 
filmu, będzie młoda robotnica, 
Która nie potrafi rozwiązać 
swych kłopotów sercowych. 
W roli głównej wystąpi popu- 
larna aktorka Jana Rrejchova. 


o 


ie będę już realirował fil- 

suje — oświadczył dzienni- 
karzom znakomity reżyser włoski Ro- 
berto Rossellini, autor „Rzymu, mia- 
sta otwartego”, „Pałsy” 1 „Generała 
della Rovere". — Ktedyś ueorealizm 
byt zjawiskiem estetycznym, które 
nas wszystkich pocłągato. Istniała ja- 
kaś pasjonująca rzeczywistość — sta- 
raliśmy się uchwycić ją w naszych 
filmach. Kryzus neorealizmu rozpo- 
czął się wtedy, kiedy otaczający nas 
świat zaczął się nagle zmtentać, a 
my, artyści, pozostaliśmy na starych 
pozycjach. Stworzyltśmy sobie ency- 
klopedię podstawowych chwytów ar- 
tustycznych — t zdawało się nam, że 
przy len pomocy potraftmy wszystko 
pokazać, To pomyłka. Trzeba stę o- 
pamiętać, : pokorą i. elerpliwością 
zucząć uczyć się abecadła nowej rze- 
czywistości. Ja jestem już na to za 
stary, nłe czuję się na siłach. 


Obecnie ukończytem film telewizyj- 
uu „ll ferro” (Żelazo) — historię 
rozwoju kużźnietwa i przemysłu żelaz- 
nego. Jestem producentem tego ktl- 
kuseryjnego, pięciogodzinnego filmu 
Reżyserował go mój żyn Renzo. Na- 
stępnie pragniemy obaj nakręctć flm 
» „Sokrateste; przy sposobności po 
wiemy co$ o demokracji ateńskiej, 
Poźniej..przyjdzie kąlej na rewolucję 
przemysłową. Nie będą to „oświa- 
tówki” w ścisłym tego słowa znacze- 
niu — to są rzeczy trudne. Chodzi 
nam raczej o rekonstruawane 0po- 
wieści, w których "biorą udział akto- 
rzy. Celem naszych, filmów jest prze- 
mówiente do jak najszerszej wtdo- 
ni — dlatego pracujemy dla telewi- 
zj. Kino nie. spelnia już tych wi 


runków. Renzo 


Roberto Rossellini 


F "DA 
FORDA 
— przeznaczyła blisko 
amo tysięcy dolarów 1 
ymentalną twór. 
filmową. Wśród 
pierwszych | dwunastu 
nagrodzonych - znajdują 
się między innymi: 
Kenneth Anger (autor 
filmu „Fajerwerki”, 
który wywołał wiele 
dyskusji wśród  nieza- 
leżnych filmowców 
merykańskich) i Jameś 
Blu: Oliwkowe drze- 
wa spi 
patrz rubryka 
0 których się 
ne 47 Z. ub.r). 


rzed kilku tygodniami 
liśmy o filmie kryminal 
„Czy lubi pan kobiety?” 


Romana Polańskiego. 
lilm wszedl na ckrany Pa! 


ises" — parodia starych 
rialsów" i nowoczesnej bur 
To się, niestety, nie udało. 


pują się, akcja zaczyna ni 
u ekstrawaganckie sytuacje 


skeczów.  Znakomić 


lere — bezskutecznie sta 


aj 


jącego mechanizmu komedi 
ra — pozbawiona werwy i 


rozrywki”* 


przeł 
sąsied 
fesor 
| mtodi 


FUNDACJA  |*" 


euro] 
32 m 
lionć 
| Siesz 


pisa- 
nym 
reż. 


Jeana Leona, wedlug scenariusza 
Obecnie 


ryża 


„Miała to być — pisze Michel 
Cepdenać w „Les Lettres Fran- 


se- 
leski. 
Do- 


hre pomysły zbyt szybko wyczer- 


użyć 
two- 


rzą w końcu mozaikę lużnych 
aktorzy — 
przede wszystkim Edwige Feuil- 


ją się 


ożywić plaskie i marionetkowe 
pośiacie. Parze amantów (Sophie 
naumier i Guy Beda udaje się 
czasem wprowadzić na ekran 
nieco ujmującej poezji. Nie mo- 
| gą jednak ocalić żle (unkcjonu- 


któ- 
bez- 


pośredniości — przynosi widzom 
znacznie więcej rozczarowań niż 


ofesor 


na 


bezludnej 


wyspie 


Ostatnio po. 


erbert Wilcox byl dotych- iwił się 
| H== znany jako komercyj- iskieh, 0- 
|| ny ankielski reżyser filmo- ch i niemoralnych, któ- 
wy. Kręcił, wraz ze swą żoną An- ją nam 2 
ne Neagle, pompatyczne filmy Czy wiecie, o jakie 
królowej Wiktorii, konwencjonal- 
ne melodramaty ilp. Os 


to- „chuli- 
gańskie filmy chodzi Wileoxowi? 
Oto one: „Miejsce na górze 


atnio jed. 


Wilcox dal się po 
zapalczywy publicyst 
w jednym z angielskich dzienni- 
ków artykul, w którym pisze z 
oburzeniem: „Zbyt wiele mamy 
w Anglii filmów zabijając 
no — lę_ szlachetną. 


soboty na niedzielę”, 
du", „Sportowe żyć „Miłość i 
kniew”, „/Tom Jones”. Krytycy 
angielscy nawet nie próbują pole- 
mizować z Wileoxem, twierdząc, 
eh kl- że „sędziwy wiek ma swoje pra- 
towarzyską wa” 


Smak mio- 


Pierwszy raz w brudnej koszuli 
Cary; Grant i Leslie Caron 


/ Grant występuje w filmie „Father C 
czulek Goose) w roli. profesor. 


uniwersy- 
który zrywa z cywilizowanyn: życiem 
! się na jednej z beziudnych wysp Pacy- 
adczas drugiej wojny światowej profesor 
zwiadowcą australijskiej marynarki wojen- 
każdą użyteczną intormacje otrzymuje od 
nych butelkę wódki. Pewnego dnia nad 
ł Wyspą zostaje zestrzelony samolot. Pro. 
rusza na ratunek, Rozbilkami okazują się: 
rancuska nauczycielka (Leslie Caron) i sie- 
ennic. Profesor zabiera je ze sobą i umie 


szeza 
konflikt: prof 
zbyt 
trosce 
zować swego wyboweę. Ten jednak ani myśli zre- 
ygnować ze swych przyżwyczajei 
Reżyserem filmu jest Ralpl" Nels 
Dziennikarze 
Ojczulek Goose” będzie pierw 
w którym aktor ten, 
zancki, pojawi się na ekranie nieogolony i w bru- 
Gnej koszuli 


ranta, 


swojej e. Wkrótce jednak wybucha 
or jest pi. który dawno wy- 
*obrych manier, nauczycielka zaś — w 


moralność uczennic — pragnie ucywili- 


pol- 
y podkreślają, że 
ym filmem Cary 
wsze dotąd elc- 


ameryki 


' europejskie zdobywają sobie szybko publiczność 

ykanską, do niedawna faworyzująca niemal wy- 
ie produkcję holywoodzką. Eksploatacja filmów 
kich w USA przyniosła w roku ubiegłym prawie 
1y dolarów wpływów — w porównaniu do 25 mi- 
W roku poprzednim. Największym powodzeni 


JEANNE MOREAU: 
-Pragnę grać z BB 


Meksyku, gdzie nakręci film o przygo- 


Riccardo Frada_ realizuje we Włostech nową wersję szekspirów. 
kiego '„Romec_1 Julii” > Geronimo Meżniezi | reje zekspirow” 
rolach głównych 
| - jeś 
| Vten-Leinh sorace do Hallywówdu, gdzie wystąpi. 1 nierć 
A ; 
Jednym zdaniem | 
M częś, „Tramueaju zwanego, pożądaniem” (Oscaf) filmie „Statek | 
upośroetyrenije Slanc wctiać | 
* 
W Anglii powstaje fllim „When the Sleeper Wakes” (Pr 
pie) według powieści HG. " Welisai ore Make wk 
„hortor-filmów", Amerukanm Muz: gutórem 
| * ! 


| Sophła Loren (na zdjęciu) zagra jedną z głównych rt 
„Operacja Crossbow"; scenariusz opiera się na uutenty 
larzentach aliunckiej słu. 


Kwiatowej; re 


w filmie 
nych wy- 


żby wywiadowcze) w czasie druytej Wojn 
vseruje Michael Anderson 


żyseruje Louis Malle („Windą na sza- 
fot", „Błędny ogni 


Bez werwy 


Sobhie Daumiec 


ulien Duylvier zapowiedział realizację filmu 

Side Story”. Tytul: „Królowa apaszów”. W 
rolach apaszów wystąpią: Jean-Paul Belmondo 
i Alain Delon. Chorcografię opracowuje Mau- 
rice Bćjart, zaś muzykę — Maurice Jarre. 
Okres przygotowawczy przed reulizacją po- 
trwa blisko rok 


ż 
Włosi w Amery 
| rę na filmy włoskie, s, Osca 
gelo Rizzoli zdołat już nawet sprzedać do USA 
Afryko!' Jacopeitiego i 


ywodowin, 


Felliniego, 
żegnaj. 
Fran- 


Antoni 


niego, 


Czas śmierci" 


Q 


Festiwalowe spotkania. 


P odczas I Międzynarodowego Festiwalu Filmów Krótkometrażowych 
* przebywało w Krakowie wielu znanych twórców filmów dokumen- 


talnych i animowanych. Do najwybitniejszych należeli 


(zasiadający 


zresztą w jury): Jugosłowianin Duśan Vukotić i Amerykanin Richard 
Leacock. Pierwszy jest współtwórcą, jeśli nie ojcem, sławnej jugosło- 


wiańskiej, a ściślej mówiąc: zagrzebskiej szkoły 


filmu rysunkowego 


(„Piccolo”, „Koncert na karabin maszynowy”. nagrodzony Oscarem 


„Surogat”), drugi natomiast — przedstawicielem równie sławnej, ame 


kańskiej szkoły filmu dokumentalnego. 


O jakie zasady chodzi? 


ichard Leacock lubi mówić o swojej 
pracy; nieco mniej lubi mówić o so- 
bie. Powiedziałem mu, że pragnę 
przedstawić go widzom polskim. 


Pierwszy swój film nakręciłem, 

gdy miałem trzynaście lat. Bylem 
jego operatorem, reżyserem, scenarzystą 
wszystkim. 


To nie był żart. 


— Film — mówi dalej Leacock — nosił 
tytul „Banany Wysp Kanaryjskich”. Zrobi- 
łem go na wakacjach, wyświetlany był jako 
film oświatowy w różnych ośrodkach w An- 
glii; rok później jednym z widzów był Ro- 
bert Flaherty — zobaczył film i stwierdził, 
że kiedyś będziemy jeszcze razem pracowu 
li. Sprawdziło się to przeszło dziesięć lat pó- 
źniej. 


W 1938 roku wyjechałem do USA. Studio- 
wałem fizykę w Harvard, Od roku 1942 by- 
łem w wojsku jako operator i fotograf, pra- 
cowałem na frontach Dalekiego Wschodu, w 
Burmie, w Chinach. Po wojnie nie wiedzia- 
łem. co mam ze sobą robić... poszedłem więc 
do Flaherty'ego i zostałem jego operatorem 
przy filmie „Opowieść z Luizjany”. To bar- 
dzo ważne, niech pan zanotuje: Flaherty to 
był człowiek-olbrzym, nie ma takich wielu. 
Z nikim nigdy już tak nie pracowałem... 


acock opowiada dalej coś, co można by 
nazwać pasjonującą „opowieścią technologi 
czną”. W skrócie wyglądało to mniej więcej 
tak: 


— Dopóki robiłem zdjęcia nieme, wszyst- 
ko było w porządku. Gdy tylko zaczynałem 
zdjęcia dźwiękowe, czułem, jak gdybym ude- 
rzał głową o mur. Wielka skrzynia kamery 
synchronicznej, mikrofony, statywy, kable, 
aparatura dźwiękowa, rzesza techników 
i specjalistów... okropność 


Lo 


Boba Drewa, dostarczył „Lije”) oraz jedne- 
go technicznego geniusza. Szukaliśmy g0 dlu- 
go i znaleźliśmy: inżyniera Bogdanowicza. 
Dobre polskie nazwisko, co? — wtrąca Lea- 
cock. — Wszystko, co trzeba było, Bogda- 
nowicz zrobił. 


Z nowym sprzętem — i w nowy sposób — 
pracowalem po raz pierwszy nad filmem 
„Primary” (o przygotowawczych wyborach 
prezydenckich w roku 1960) Po zdjęciach — 
przez cztery tygodnie siedzieliśmy w hotelo- 
wym pokoju w Minneapolis, sami montując 
i kończąc film. Myślę bowiem. że film do- 
kumentalny muszą od początku do końca 
robić sami jego twórcy. 


- Najważniejsza jest prawda, 
autentyzm-mówi 


Richard Leacock 


. Po „Opowieści 2 Luizjany” -- przez kilka 
lat robiłem wiele nieważnych filmów, uczy- 
łem się rzemiosła, tujników oświetlenia, 
zdjęć dźwiękowych, montażu. W roku 1955 
telewizyjny program oświatowy Omnibus, 


finansowany przez fundację Forda, zapropo- , 


nował mi realizację reportażu o ginqcym 
amerykańskim * obyczaju: teatrze objazdo- 
wym, którego spektakle odbywają się w ma- 
tych miasteczkach. Półgodzinny „Toby” był 
właściwie moim pierwszym filmem, W rok 
później dła tegoż Onnibusa zrobiłem film o 
pilotach -oblatywaczach odrzutowców. 


W roku 1958 dosłownie w ciągu kilku go- 
dzin wyjechulem na zlecenie telewizji do 
Izraela z orkiestrą Leonarda Bernsteina, by 
nakręcić film o jego występach. Była to nie- 
ustanna walka że sprzętem. Przyrzekłem 
bie, że muszę mieć odpowiednie wypos 
nie: lekki sprzęt, bez kabli, mało ludzi do 
obsługi 


W roku 1959 Bob Drew z tygodnika „Life” 
zakupił z redakcyjnych funduszów najmniej- 
szą i najlżejszą, jaką się dało, kamerę, prze- 
nośny magnetofon; wyjechaliśmy do Hiszpa- 
nii, aby w Maladze sfilmować pojedynek 
dwu najsłynniejszych toreadorów Hiszpanii 
— Ordoneza i Dominguina. Po dziesięciu mi- 
nutach zdjęć — mała, świetna kamera ze- 
psuła się; nie wiem, w jaki właściwie sposób 
zapasowym, ciężkim sprzętem zrobiliśmy jed- 
nak film... Potem, znów z Leonardem Bern- 
steinem i znów dla Omnibusa, zrobiłem film 
z pobytu orkiestry w Moskwie i jej wystę- 
pów w moskiewskiej TV. Potem dopiero się 
zaczęło... 


Leacock spojrzał na zegarek i zdjął go z 
ręki. 


— Niech pan posłucha — powiedział. 


Posłuchałem; zegarek nie cykał, lecz c 
chutko szumiał. 


Właśnie — potwierdził Lcacock. — Jest 
elektryczny, na mikrobateryjki. Spojrzałem 
na niego kiedyś pod nowym kątem: w takim 
zegarku następuje trzysta sześćdziesiąt im- 
pulsów na sekundę. Ja tyle nie potrzebuję, 
wystarczy sześćdziesiąt; gdyby takie zegarki 
umieścić we wszystkich kamerach i magne- 
tofonach, użyć do synchronizacji obrazu i 
dźwięku, bez zawiłości, bez kabli... 


Pomysł wydał mi się dobry; by go zrea- 
lizować, trzeba było mnóstwo czasu oraz 
sporo pieniędzy (które, za pośrednictwem 


W latach 1960 


R finansował nas „Time” 
i „Life”. Zrobil około tuzina różnych 
filmów dla telewizji i wnet okazało się, że 
telewizji to nie odpowiada; „Life” wiele razy 
próbował dogadać się z telewizją w sprawie 
wyświetlania naszych filnów w programie, 
ale w końcu nic z tego nie wyszło i cała im- 
preza zawaliła się 


W roku 1963, na zlecenie „Saturday Eve- 
ning Post", zrobiłem film o amerykańskich 
pięcioraczkach pt. „Wszystkiego dobrego, pu- 
ui Fisher". Pokazałem wielki cyrk wokół 
sprawy pięcioraczków, mnóstwo najróżniej- 
szych ludzi, którzy robili szum. i spokojną. 
godną kobietę, sprawczynię tego wszystkiegą 
Film nie podobał się zleceniodawcóm, więc 
go od nich odkupiłem i sam teraz sprzeda- 
JĘ« 


Zapytałem Leacocka, czy próbował uogól- 
nić swe dotychczasowe doświadczenia doku- 
mentalisty. Usłyszałem w_ odpowiedzi krót- 
kie opowiadanie o Lwie Tołstoju. 


— Nie wiem, czy pan wie, że gdy w 1905 
roku jakiś Francuz pojawił się w Jasnej Po- 
lanie i zademonstrował Tołstojowi film, pi 
sarz stwierdził, że można już przestać pisać 
małe, głupiutkie opowiadania (tak, tak! Toł- 
stoj tak o sobie powiedział! -— uśmiecha się 
Leacock) można wyjść z kamerą i przy jej 
pomocy opowiadać o życiu i ludziach. Wtedy 
było to jeszcze przesadne — dziś jest już 
możliwe... 


Wie pan, sto lat temu ludzie wiedzieli 
wszystko z bezpośredniego doświadczenia; 
dziś większość naszej wiedzy pochodzi ze 
%ródeł pośrednich. Wiem, na przykłud, jak 
wygląda rozprawa w sądzie, choć nigdy w 
sądzie nie byłem. Po prostu kino rozszerzy- 
ło nam Świat; trzeba z tych możliwości ko- 
rzystać w sposób zgodny z zasadami filmu 
dokumentalnego. O jakie zasady chodzi? 
Niewiele ich jest, ale są ważne: zawsze fil- 
mować i pokazywać ludzi, którzy robią coś 
ważniejszego dla nich niż fakt, że są wła- 
śnie filmowani. Tylko wtedy są prawdziwi, 
autentyczni... 


Uważam, że powinniśmy starać się nie ża- 
kładać, że filmujemy sprawy wielkie i waż- 
ne. Przeciwnie - zakładać, że pokazujemy 
to, co najmniejsze, niedostrzegalne, najprost- 
sze, co się da.. Dopiero wtedy film robi 
ważni — zakonkludował Leacock, 


Notował: LECH PIJANOWSKI 


0, co można by nazwać nowoczesną 

postacią filmu animowanego, po- 

'wstało w rezultacie przeciwstawie- 

nia się tradycyjnej formie, dopro- 

wadzonej do perfekcji przez Walta 

Disneya i szkołę radziecką. Odno- 

wa ta dokonała się z początkiem lat pięć- 

dziesiątych w studiach czechosłowackich, ju- 

gosłowiańskich, polskich, a także i w in- 

nych krajach. Z czasem nowa forma do- 

tarła i do Stanów Zjednoczonych, pojawiając 

« się w twórczości takich reżyserów, jak Bo- 
sustow, Stiffen czy Cannon. 

Podstawową zmianą, jaka dokonała się w 
filmie animowanym, było odejście od na- 
turalizmu, od jak najwierniejszego kopio- 
wania natury. Od tego, aby wszystko było 
jak żywe” — sceneria, perspektywa, po: 
cie, anatomia, ruch. Zdarzało się nawet, że 
animatorzy rysowali — klatka po kłatce — 
scenę, nakręconą uprzednio w tym celu z 
udziałem aktorów. 


Dzisiaj realizator filmów animowanych 
nie chce kopiować rzeczywistego świata. 
przeciwnie — stara się stworzyć Świat włas- 
ny. Interesuje go głównie to, co w świecie 
materialnym jest niemożliwe do pokazania. 
Współczesny film animowany interpretuje 
więc życi 


Najbardziej widoczny przełom dokonał się 
w formie plastycznej. Twórcy wykorzystali 
tendencje współczesnej plastyki, Kształty są 
teraz uproszczone, umowne; zniknęła iluzja 
głębi. trójwymiarowości kadr nie udaje 
dziś wycinka świata realnego, jest tym, czym 
powinien być w istoc rysunkiem. Odrzu- 
camy dziś również realistyczny czas, który 
stał się czasem abstrakcyjnym, rządzonym 
własną logiką: W konsekwencji — również 
animacja przestała być naturalistyc 
brała ona charakteru ekspresywnego i s 
się tak samo umowna, jak inne elementy fil- 
mu. Na przykład — aby przemieścić postać 
w kadrze, trzeba było kiedyś rysować wszy- 
stkie fazy pośrednie — marsz czy bieg. Dziś 
„postać może znaleźć się po prostu iw innym 
miejscu, może „przeskoczyć” — i nie potrze- 
ba tego specjalnie motywować. 


Miało to ważne konsekwencje |praktyczne. 
W tradycyjnym filmie dla uzyskania 10 mi- 
nut projekcji trzeba było wykonać około 15 
tysięcy rysunków. Dziś przeciętny film skła- 
da się z 4 do 5 tysięcy rysunków, i to upro- 
szczonych. W rezultacie, o ile dawniej po- 


Bez słów 
„Piecolo” 


trzebny był do zrealizowania filmu cały 
sztab animatorów (u Disneya w Hollywoo- 
dzie pracowało ich przeszło 1500), teraz może 
go zrobić jedna osoba. Ja sam wykonuję 
animację 3 do 4 tysięcy faz, resztę pozosta- 
wiam zawodowym animatorom, Film animo- 
wany staniał, przestał być sprawą by 
stał się sztuką, dziełem autorskim. 


Nastąpiły również zmiany w dziedzinie 
fabuły. Zaczęły powstawać filmy animowa- 
ne adresowane nie do dzieci, lecz do nor- 
malnej publiczności Bajki czy opowieści 0 
zwierzętach ustąpiły miejsca tematom po- 
ważniejszym. 


Dawniej film animowany oparty był na 
historyjce, dającej możność spiętrzenia łań- 
cucha gagów. Dowcip w tych filmach był 
mechaniczny. Łatwo się o tym przekonać, 
oglądając filmy Disneya, Dziś dowcip — o 


ile jest w filmie, a wcale mie musi — jest 
dowcipem subtelniejszym, intelektualnym. 
Intelektualnego charakteru nabrał cały 


współczesny film  animow. 
współczesne problemy 


ly: porusza on 
filozoficzne, mo- 


Śmierć lo wylarcie gumką 


DUSAN VUKOTIĆ: 


— Film animowany 


to wielka 


ralne. Interesuje się wewnętrznym życiem 
człowieka — czyniąc to zresztą z nastawie- 
niem satyrycznym. Bywa czasami czystą zi 
„bawą lub jakąś formą nowoczesnej poczji. 
O ile dawniej film animowany wywoływał 
w widzu tylko śmiech, obecnie dostarcza mu 
© wiele bardziej złożonych emocji. 


Trzecia wreszcie zasadnicza zmiana doko- 
nała się w użyciu dźwięku. Dawniej dźwięk 
był ilustracją, służył stworzeniu atmosfery, 
dziś — stanowi kontrapunkt obrazu, jest 
związany z animacją. Dźwięk syntetyzuje 
obraz. Wrócę do mojego przykładu z ruchem 
postaci w kadrze. Otóż ruch taki możliwy 
jest dzięki zastosowaniu dźwięku, który u- 
zupełnia to, czego nie pokazaliśmy na ckra- 
nie. Im bardziej uproszczony jest obraz i 
animacja, tym większa jest rola dźwięku. 


Dźwięk może wreszcie stać się centralnym 
elementem filmu, jego aktorem. Tak jest w 
moim filmie „Piccolo”. Współczesny film 
animowany obywa się na ogół bez słowa. 
Jest jpowszechnie zrozumiały, jak esperanto. 
Moim zdaniem — należy transponować mo- 
wę na gest. Mowa interesuje mnie tylko jako 
dźwięk — konkretny, stylizowany. 


Film animowany jest najczystszym gatut 
kiem filmowym. Przekonanie to podzielali 
zresztą niektórzy teoretycy filmowi. Film 
animowany jest sztuką w stu procentach 
kreacyjną, daje więc majwiększe możliwości 
wypowiedzenia się artyście, który mie jest 
uzależniony od świata realnego. Film anim 
wany porusza się w sferze niedostępnej £ 


mowi  rejestrującemu rzeczywisty obraz 
świata. Jeżeli mam jakiś pomysł na film lub 
kiedy czytam scenariusz, zawsze zastana- - 


wiam się, czy nie można by go zrealizować 


przygoda 


przy pomocy 
pómyst. 

Co sądzę o próbach „połączenia filmu ani- 
mowanego z aktorem? McLaren dokonał w 
„Sąsiadach” ciekawego eksperymentu. Ale 
eksperyment ten pozbawiony jest perspek- 
tyw. Jeśli komuś nie wystarcza rysunek, ma 
przecież do dyspozycji technikę lalkową. Po 
co robić z człowieka kukiełkę? Film animo- 
wany ma tak rozległe możliwości, 
trzebuje narzucać sobie tego rodz 
niczeń? To wielka przygoda, którą 
umieć wykorzystać. Artysta, jak demiurg, 
jednym pociągnięciem ołówka może stworzyć 
świat. Film animowany ma wła 
ficzny język, własny sposób m 
kład? W filmach Disneya widzi 
krotnie śmierć Zabita postać upada, widać 
krew. A przecież w filmie rysunkowym 
śmierć — prawdziwa śmierć — to wytarcie 
gumką. Nicość! 

Często żąda się od nas robienia filmów se- 
ryjnych — zwłaszcza dla telewizji. Mówią 
nam: publiczność potrzebuje takich filmów, 
potrzebuje rozrywki. Ale my przecież nie 
jesteśmy rzemieślnikami. Każdy nowy film 
powinien być inny. Mój następny film mo- 
że być nawet negacją poprzedniego! Chcemy 
być tylko wierni sobie, naszej sztuce. Kie- 
dy mój film „Surogat” uzyskał Oscara za 
najlepszy film krótkometrażowy, firma dy- 
strybucyjna Herz Lion zwróciła się do mnie 
z propozycją nakręcenia serii filmów o przy- 
godach głównego bohatera, pod wspólnym 
tytułem „Mister Ersatz”. Zaproponowano mi 
bajeczne honorarium. Odmówiłem. Byłby to 
świetny bussines, ale jednocześnie kompro- 
mis twórczy, |. 


aktorów. Jeśli tak, odrzucam 


Zanotowa 


: JACEK FUKSIEWICZ 
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Dziennik festiwalowy 


SAW SEBA 


5 CZERWCA. Życie festiwalo- 
we koncentruje się w hotelu 
„Maria Cristina” i „Teatro Vic- 
toria Eugenia”. Tutaj wieczorem 
odbędzie się uroczyste otwarcie 
XII Międzynarodowego  Festi- 
walu Filmowego. Przed fronto- 
nami obu gmachów — sztandary 
państw. uczestniczących w im- 
prezie. Po raz pierwszy wśród 
nich czerwona flaga Związku 
Radzieckiego. 

Wieczorem pozakonkursowa 
projekcja „Becketa” reż. Petera 
Glenville'a. Wielka gala. Panie w 
wytwornych toaletach, gra ba 
kijska kapela. Co znacznie, 
goście przechodzą pod szpalerem 
skrzyżowanych nad ich głowami 
szpad. 

„Becket” — to barwne histo- 
ryczne widowisko o królu Hen- 
ryku II i jego ulubieńcu Toma- 
szu Beckecie, którego monarcha 
uczynił prymasem Anglii. Pys: 
ny kolor, rozmach inscenizacyj- 
ny, znakomita kreacja Petera 
O'Toole'a, dobre aktorstwo Ri- 
charda Burtona. Jest to niewąt- 
pliwie jeden z bardziej udanych, 
kulturalnie zrobionych superfi|- 
mów. Publiczność żywo reaguje 
na te sceny, w których do głosu 
dochodzą akcenty antyklerykal- 
ne, choć ogólna tendencja „Bec- 
keta” jest bardzo prokatolicka. 
Można zresztą w historii Tom: 
sza Becketa widzieć bardziej 
ogólnoludzki konflikt sumienia i 
przyjaźni, obowiązku i przywią- 
zania — traktując rzecz metafo- 
rycznie. Tak było w sztuce Ano- 
uillha. W filmie tendencje te ż0- 
stały jednak poważnie przytlu- 
mione. W każdym razie dzieło, 
acz nieco statyczne i teatralne, 
robi duże wrażenie, 


6 CZERWCA. Prawdziwą e 
zację wywołuje zjawienie s 
vicznej delegacji radziecki: dei. 
w niej m. in. reżyser Grigorij 
Kozincew, aktor Nikołaj Czerka- 
1ow i sympatyczna aktorka ło- 
ewska Wija Artman. W prasie 
noc wywiadów i informacji. 
Mieszkańcy San Sebastian przyj- 
nują gości z ZSRR niezwykle 
zorąco i serdecznie. Publiczność 
festiwalowogo kina długo i burz- 
oklaskuje pokazanego w 
sdacić informacyjnej „Don Ki- 
chota”, który odnosi tu prawdzi- 
wy sukces, choć zdawałoby się. 
że pokazy dzieło Cervantesa 
w jego ojczyźnie, to rzecz dość 
ryzykowna. Kinematografia ra- 
dziecka prezentuje tu zresztą 
poza konkursem i w sekcji in- 
formacyjnej jeszcze z pół tuzina 
tilmów — od „Aleksandra Ne: 


inne kraje, Trwa 
także bardzo interesujący retro- 
spektywny przegląd filmów Elii 
Kazana. 

Pierwszy film w konkursie 
to francuski „Judex” reż. G 
gesa Franju, poprzedzony bardzo 
sympatyczną  krótkometrażówką 
fabularną „Ewa bez przerwy” 
(poza tym poziom krótkiego met- 
1ażu jest tu dość mierny, domi- 
nują filmy folklorystyczno-etno- 
graficzne). Film Franju to już 


12 


trzecia lub czwarta wersja „Ju- 
dexa”, romantycznego mściciela 
i „naprawiacza krzywd”. Dużo 
zabawy i sporo emocji. Rzecz w 
dobrym stylu, świadomie i kon- 
sekwentnie utrzymana w kon- 
wencji nieco archaicznej: zdję- 
cia przypominają stare fotogra- 
fie sprzed pierw: wojny. W 
sumie — udany „dres i 
choć niektórzy kręcą nosami 


1 CZERWCA. Drugi francuski 
film w konkursie — „Przygody 
Salavina”,  zrealizow 
Pierre'a Granier-Deferre'a_ wed- 


ług Georgesa Duhamela. Lekko, 
z wdziękiem opowiedziana histo- 
ryjka człowieka, który nie może 
się przystosować do uświęconego 
rytuałem i kanonami życia spo- 
łecznego. W sumie — rzecz d 
syć błaha, niezbyt oryginalna 
pomysłowa. Widać j Fran- 
cuzi nie mają duż; 
konkursie. 


Na noenym galowym pok: 
— komercjalna, płaska i wulg: 
na niby-komedia z NRF „Dom 
w Montevideo”. zrealizowana 


o dziwo! przez Helmuta 
Kautnera. Heinzem Riihman- 
nem w roli głównej. Argentyń- 


czycy z sąsiedniej loży ryc 
śmiechu z powodu 
liów*  południowoamerykań 
niezdarnie odtworzonych przez 
Niemców. Czyżby pi y kan- 
dydat do Złotego Biletu — na- 
grody producentów i dystrybu- 
torów? 

% CZERWCA. Ale oto i następ- 
ny pretendent do Złotego Biletu 
— angielski kryminał „Kobiety 
na przynętę” reż. Basila Dearde- 
na z Giną Lollobrigidą w roli 
głównej. Chciwy, przebiegły sio- 


Trzy godziny projekc. 


Elia Kazan — autor filmu 


strzeniec namawia sparaliżowa- 
nego wujka-milionera * do mał- 
żeństwa z pielęgniarką i mon- 
tuje niecną intrygę, w wyniku 
której biedna dziewczyna oskar- 
żona zostaje o morderstwo (bar- 
dzo mocne sceny z trupem wuj- 
ka. ucharakteryzowanym na ży- 
wego, transportowanym z jachtu 
do domu. itd.). 

Kasa na pewno będzie, tylko 
dlaczego taki film znalazł się na 
festiwalu? 

Argentyński 


„Ślub” reż. Luca- 
z bardzo popular- 
bawiącym na festiwalu 


Josć Suarezem — to jeszcze je- 
den melodramat bez specjalnych 
walorów. 


9 CZERWCA. Przybywa na- 
reszcie polska delegacja: Barba- 
ra Krafftówna i Aleksander Śc 


bor-Rylski. Zdążyli na_ ostatni 
dzwonek, bo już jutro pok: 
ch dnia powszedniego”. Nie 


ma za to nikogo z P.P. Film Pol- 


ski, a więc i żadnej reklamy. 
Tylko nasz tradycyjny duch 
opiekuńczy -- sympatyczna pani 


Blanca de Ojeda przylatuje na 
dwa dni z targów w Barcelonii 
gdzie zajmuje się polską del 
gacją handlową. Robi co może, 
ale niewiele zdziałała bez pie- 
niędzy i materiałów prasowo- 
propagandowych, Nie. ma tu 
żadnych polskich plakatów. Za 
to Czesi przystroili cały hall 
Pałacu Festiwalowego efektow- 
nymi ogromnymi fotosami że 
swego „Lemoniadowego Joe”. Im 
zależy na popularyzowaniu swo- 
jej kinematografii. Dewizy też 
widać cenią. 


Grand Prit 
„Ameryka, Ameryka" 


GIAN MGR 


Oczekiwany z dużym zaintere- 
sowaniem amerykański film 
Johna Hustona „Noce Iguany”, 
nakręcony w Meksyku według 
sztuki Tennessee Williamsa, nie 
jest żadną rewelacją. Ekran za- 
ludniony galerią typów  dziw- 
nych, wykolejonych: może dobre 
to w teatrze, ale realistyczna 
konwencja filmowa nie wytrzy- 
muje tego nadmiaru psychopato- 
logicznych ozdób. Świetne zdję- 
cia i cały wianuszek gwiazd: 
Ava Gardner, Deborah Kerr, 
Sue Lyon i jeszcze raz Richard 
Burton. Deborah Kerr przylecia- 
ła na premierę. Oprócz niej są 
jeszcze: urocza Audrey Hepburn 
(jakim cudem operatorzy potra- 
fią zmniejszyć jej imponujący 
nos?) Mel Ferrer,  Rosanna 
Schiaffino, Alain Cuny i cale 
tuziny hiszpańskich i południo- 
woamerykańskich gwiazdeczek, 

Wieczorem włoski film  „Ko- 
rupcja” reż, Mauro Bologniniego, 
z Cuny. Schiatfino i Parrinem. 
Rzecz niezbyt odkrywcza, choć 
bardzo konsekwentna -— historia 
syna przemysłowca, który pró- 
bował kuntować się przeciwko 
swojej klasie. a później skapitu- 
lował. Bfektowna realizacja ła- 
godzi mielizny scenariusza. 


10 CZERWCA. Polski dzień! 
Film Ścibor-Rylskiego ma pecha. 
Bezpośrednio przed nim pokaza- 
no w sekcji informacyjnej „Gład- 
ką skórę” Francois Truffauta — 
tematycznie bardzo zbliżoną do 
„leh dnia powszedniego”. Film 
ten — znany z festiwalu 7 TĄ 
nes, bardzo misternie zróbiony, 
gładki, elegancki, choć z wątpli- 
wym zakończeniem — musi osła- 
bić naszą pozycję. Publiczność 
przyjmuje jednak polski film 
dość życzliwie. Reaguje na dow- 
cipne sytuacje i dialogi — prze- 
de wszystkim tam, gdzie autoro- 
wi napisów udało się zachować 
niuanse oryginału, Mimo że jest 
to jedna z najciekawszych po- 
zycji festiwalu, liczyć na sukces 
nie można. Dlaczego nie wzmoc- 
niliśmy naszego prestiżu w San 
Sebastian kiikoma innymi  fil- 
mami (np. „Pasażerką” lub „Jak 
być kochaną?") w sekcji infor- 
macyjnej? Barbara Krafftówna. 
oblegana po pokazie przez tłumy. 
rozdziela setki uśmiechów i au- 
tografów, budzi s 
że zainteresowanie. 


W nocy galowy pokaz filmu 
Elii Kazana „Ameryka, Amery- 
ka” — imponujący fresk o Gre- 
kach i Ormianach, prześlądowa- 
nych przez Turków i emigrują- 
cych do USA w końcu XIX wie- 
ku. Film trwa 3 godziny i jest 
bardzo. może nawet zbyt dro- 
biazgowy w malowaniu szczegó- 
łów i tła obyczajowo-społeczne- 
g0. Chwilami przypomina jakby 


radzieckie ekranizacje dzieł Gor- 
kiego — i jest to na pewno, jak 
dotąd, najmocniej: pozycja 
festiwalu. Poważny kandydat do 
Grand Prix, 


11 CZERWCA. Niewątpliwy suk- 
ces Czechosłowacji. Dużo braw 
zbiera „Źle namalowana kura” 
—  krótkometrażówka _ Jirzigo 
Brdeczki, nagrodzona poprzednio 
w Tour. Myśmy natomiast z: 
prezentowali mało fu komunika- 
tywną „Niedzielę na wsi” Krzy- 
sztofa Dembowskiego, zamiast 
pokazać np. (choćby z racji te- 
matu) świetny film  Giersza 
Czerwone i czarne”. Potem dwie 
odziny dobrej zabawy na „Le- 
moniadowym Joe”, pełnej pomy- 
słów parodii westernu, zreali- 
zowanej przez Oldricha -Lipsky* 
go według scenariusza  Jirzigo 
Brdeczki. Dobra festiwalowa 
passa Czechów trwa. Któ 
nagród na pewno dostani 
służyli na to. Przy okazji: w ju- 
ry zasiada prof. Anton Brousil 
(CSRS) obok Amerykanina Ni- 
Raya i meksykański 
Cantinflasa. 
Anglicy rehabilitują się „Sean. 
sem spirytystycznym” reż. Brya 
na Forbesa. Jeszcze jedna histo 
ria kidnapingu, ale oryginalnie 
. pomyślana i solidnie zrealizowa- 
na, ze znakomitą kreacją Ri- 
charda Attenborough. W rów- 
nym stopniu jest to udany film 
sensacyjny, jak i dobry dramat 
psychologiczny. 


Bunt i kapitulacja 

12 CZERWCA. Wioski reżyser. „Korupe 
były dziennikarz z „Unita”, Elio 
Petri („Policzone dni”) prezentu- 
je „Nauczyciela z Vigevano" — 
niezłą komedię o pechowym 
fandule, któremu nic się nie uda 


O jakiejś ogólniejszej tenden- moniadowy Joe”. Na 
cji, wspólnej dla reprezentowa-  żyserię prz 
nych na festiwalu filmów — tru- cazo za 
dno mówić. Okazało się też, za kre: 


grodę za re- narodowej Kryty- 
znano Miguelowi Pi- ki Filmowej FIPRESCI przyzi 
A agrodę ło nagrodę filmowi „Ameryka, 
kobiecą otrzymała Ameryka”, a specjalne wyróżnie- 
je. W głównych rolach — Alber- kłopoty z doborem odpowiednich Ava Gardner ć 1guany"), nie A Alomonisdowerna Joe”. 
to Sordi (dobry!) i Claire Bloom. pozycji konkursowych mamy nie w kategorii męskiej podzie- Wśród filmów  pretendującyc! 
Sporo satyry obyczajowej, tylko my, ale nawet Francuzi i lono ją między Maurice'u Birau- do nagrody FIPRESCI był także 
cipu sytuacyjnego. Ale Włosi. Nagrody rozdzielono chy- da („Przygody Salavina”) i Ri- „Ich dzień powszedni”. 


podobnie jak wcześniej Francuzi, ba sprawiedliwie. charda Attenborough „Seans Nagrodę _komercjalną, czyli 
nie mają najlepszych min. DO / Grand Prix, czyli Wielką Zło-  SPirytystyczny”) tzw. Złoty Bilet, zdobył nieocze- 
finału chyba nie dojdą tą Muszlę przyznano filmowi _ Grand Prix w kategorii krót-  KiWanie film angielski (znakomi- 


wyświetlany 


Sporo rozczarowania budzi Elii Kazana „Ameryka, Amery- kiego metrażu zdobyła zasłuże- *Y) „Tom Jones 
film radziecki „Dwie niedziele” Ka”. Drugą z kolei nagrodę, nie czechosłowacka „Źle namalo. POZA konkursem 
Władimira Szredela — prawie że Srebrną Muszlę, otrzymał „Le: wana kura”. JERZY ELJASIAK 
turystyczno-reklamowy,  koloro- 
wy prospekt o Moskwie, nie naj- TA 
lepiej zresztą fotografowanej, Na IB RED 
szczęście — Rosjanie pokazali tu „ś 4 
poza konkursem kilka swoich ą : 
wybitnych dzieł, na podstawie 
których Hiszpanie mogli sobie 
wyrobić wlaściwy pogląd o po- 
ziomie radzieckiej  kinemato- 
grafii 


WZ Fogg 
mi! 


13 CZERWCA. Japoń 
Ra złota Satoru Yamamoto 
— to jeszcze jedna dema: k 
a o współczesnej burżu- 
wzji tego kraju: ustępuje jednak 
znacznie paru innym filmom ja 
pońskim, które oglądaliśmy choć- 
by w Polsce. Połączenie wątków 
społecznych z melodramatyczny- 
mi nie bardzo się tu udało. 
I wreszcie ostatni film w kon 
+) „Ciocia Tula” re 

0, produkcji h 
Daleko mu, co prawda, 
ziomu dzieł Bardema 


ż. Migu 


„ sprawnie 
zrealizowana, _ przekonywająco 
mówi o problemie miłości, sa- 
motności. 


14 CZERWCA. Ostatni dzień 
festiwalu. Jury nie miało klopo- 
tów z nadmiarem kandydatów 
do nagród. choć poziom impre 

ę zwoity. Przyc: 
ły się do tego także pokazy po- 
zakonkursowe — szkoda 


Styl archaizowany 
naszego udziału. „Judex” 


| 
SRDA CY TWE 
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ly b 
29,30. 


26 


czerwca 


1gor Sawczenko miał lat dwa- 
dzieścia siedem, kiedy pojawił się 
w wytwórni Mieżrabprofilm, pro- 
ponując powierzenie mu reali 
cji pełnometrażowej komedii pt. 
„larmonia”. Działo się to w ro- 
ku 1933, Petent nie był nowicju- 
artystycznym. Od 
można rzec: na 
wet od dzieci w 
teatrze. Jako chłopiec na posyłki 
dekorator, aktor i wreszcie reży- 
W rodzinnej Winnicy na U- 
e, w Leningradzie, w Ma- 
w Azerbejdźi 


szem w świeci 
szasów 


Reżyserował krótką ngitkę o pr 
litechnizacji szkól pt. „Ludzie bez 
i grał rolę eserowskiego 
pwudziestu sześciu 
'engelaji. Przez 


105611 


SPORERET: 
256 1207 207 S28E 


" ARZA 


PRAWO DO 


wa, tańca, muzyki, pieśni, a tak- 
że — kina i radia. Film dźwięko- 
wy otworzył przed twórcami no- 
we możliwości widowiskowej syn- 
tezy. Młody artysta  ukralński 
chciał się teraz przekonać o mo- 
żliwości jej zastosowania. 

Ekipa Sawczenki składała się £ 
ludzi młodych i dlatego nazyw 


ją w atelier — komsomolską 
brygadą. Starzy zawodowcy pa 
trzyli z lekkim niedowierzaniem 


Ja reżysera i jego 
ków. Czy coś z te- 
go wyniknie i kiedy? Po ośmiu 
jesiącach film byl gotów. Wc. 
le prędko, jak na panujące wów. 
czas zwyczaje w radzieckiej ki- 
nematografii. Fachowcy znowu 
kręcili ni widząc w gotowej 


na poczyna 
współpracow 


Wierszowane dialogi 


krótki czas miłośnik sceny i ekra- 
nu próbował swych sił jako aspi- 
rant w ukowym Instytucie 


Moskwie. Za- 
dysertację 0 
„ jitkoś 
była 
nauka, 


Sztuki Ludowej w 


czyl nawet pisać 
ukraińskim folklorz 
a nie gychodziło. Sztuka 
bardziej atrakcyjna 
1 ostateczn 
scenariuszem 
wylądował w 


Igor Sawczenko ze 
Aleksandra 7 
filmowym atelier. 


arowa 


Dyrekcja Mieżrabprofilmu zg0- 
dzila się bez większych oporów 
na podjęcie ryzyku. Przyszły re- 
żyser miał już za sobą wcale bo- 
ate, zważywszy jego wiek, arty- 
styczne doświadczenia. W Bak 
jerował przez trzy lata pracami 
Robotniczego Teatru Młodzieży 
iw skrócie TRAM). W Moskwie 
wspólreżyserował w Centralnym 
RAM-ie inizyczny spektakl „Mi- 
ły pagórek". Sawczenko marzył 
zawsze o syntetycznym widowi- 
sku scenicznym, w którym repre- 
byłyby elementy sło- 


była życzliwa, a 


byla 
„Praw 
debiut Sawczenki jako „pierwszą 
radziecką komedię muzyc 
W „Izwiestiach” ukazal się nie- 
malże pochwalny pean, w któ- 
rym pisano o realizatorze jako 0 
człowieku pełnym śmiałości i 
twórczych poszukiwań. Stwierdza- 
no, że Sawczenko ma optymisty 
czny pogląd na świat i że kocha 
życie. Podkreślano również, iż w 
trafny sposób pokazana na ekra- 
młodzież radziecką: jej aspi- 
cię. energię i postawę moralną. 


utworem no- 
powi 


watorsi 


're pochlebne słowa musialy 
sprawić przyjemność nie tylko 
Sawczence, ale i autorowi scena- 
riusza (a także oryginalu literac- 


kiego), poecie Aleksandrowi Ża 
rowowi. Napiśal on w roku 1926 
dłuższy 


poemat wierszem pt. 
który był polemiką 


2 dość licznymi dogmatykami i 
„szły wni: widzącymi w z4- 
bawie, tańcu, śpiewie — przejawy 
grożnych hurżuazyjnych skłonno- 
ści. Na łamach  „Komsomolskiej 
Prawdy” prowadzono w latach 
dwudziestych dyskusję na temat... 
narmonii. Byli tacy, którzy twier- 
dzili, że ten popularny na wsi 
instrument muzyczny jest dzie- 
dzictwem kapitalistycznego okre- 
su, ergo — przeżytkiem. Na. wsi 


PIEŚNI 


w organizacjach  komsomolśi 
nierzadkimi zjawiskami byly 


po- 
nuractwo i drętwota — czynniki 
odstraszające młodzież od Partii. 


Żarów wtrącił do polemiki swoje 
trzy grosze i opowiedział 
szem 0 pewnym wiejskim mło- 
dzieńcu zwanym Timoszą. Ów Ti- 
mosza _niiał dwie wierne towarzy- 
Szk ewczynę Marusię i har- 
monię. Kiedy zostaje wybrany na 
sekretarza komsomolskiej organi- 
zacji — przeistacza się z Timoszy 
w Timofi Wasiliewicza, żeku: 
jąc się z muzykowaniem i piosen- 
kami, W rezultacie tego „spowa: 
nienia” — Marusia, a wraz z nią 
i inne dziewczęta i chłopcy, ucie- 
kają do młodego kulaka, który 
śpiewa rzewne piosenki, akompa- 
niując sobie na akordeonie, Timo- 
sza rozumie teraz swój błąd, wzy- 
wa do pomocy harmonię i walka 
ideowa o dusze młodzieży przeń 
si się na płaszczyznę śpiewno-mu 
zyczną. Dziarskie piosenki kom- 
somolców odnoszą zwycięstwo 
nad sentymentalno-lzawymi dum- 
kami kułaków. 


wier- 


Igor Sawczenko 
storyjkę Żarowa na ekran nie- 
doslownie, zachowując na- 
wet wierszowaną formę dialogów. 
Znalazł jednak dla opowieści o 
wiejsko-młodzieżowych — konflik- 
wiele interesujących, praw- 
ie filmowych rozwiązań. 
Świetna była scena, kiedy Timo- 
sza w poczuciu własnej godności 
i ważności, rozpoczyna pisanie 
rezolucji antypiosenkowej. Widzi- 
my go jako małą figurkę w glę- 
bi obrazu, podczas gdy na pierw- 
szym planie leży ogromna, pomni- 
Kowa harmonia. Każde ostre sfor- 
mułowanie Timoszy, każdy jeko 
gromki frazes (hohater czyta 
swój elaborat, wywołuje  we- 
stehnienie lub jęknięcie harmonii. 
Pomysł tego dialogu słowno-mu 
zycznego jest i znako- 
mity. 


przeniósł hi- 


nowy, i 


Filmowa wersja „Harmonii” 
miała, rzecz jasna, i swoje uster 
ki. Główną wadą było to, że fa- 
buła zastała sztucznie rozciągnię- 
ta, tak aby film mógł mieć przy- 
zwoity metraż, Wyszło 1800 me- 
trów, a materiału było na 600 lub 
$00 metrów. Ale trudno się dziwić 
ambicjom młodego debiutanta, 
Który pragnął stworzyć normalny 
film fabularny. „Harmonia” we- 
szla na radzieckie ekrany 26-50 
czerwca 1934 roku, przed trzydzie- 
stu laty. Dziś nie jest to na pe- 
wno ani klasyk, ani urcydzieło, 
ale w owych czasach film Saw- 
czenki odegrał doniosłą rolę. I na 
plaszczyżnie cksperynientów ar- 
tystycznych, i co ważniejsze — 
ko zjawisko społeczne. Był to 
manifest przypominający o świę- 
tym prawie młodzieży da pieśni, 
tańca i zaba 


JERZY TOEPLITZ 


„GENERAŁ DELLĄ ROVERE* — 
dramat wojenny zrealizowany przez 
Włocha Roberto Rosselliniego; 

Rossellini zamknął tu nie tylko cząstkę 
historii swego kraju, lecz także własne TOz- 
terki | wątpliwości. Tem film to nie tylko 
powrót do dawnych doświadczeń, lecz prze- 
de wszystkim próba odnowienia kontaktu 
z widownią. © 


„CARTOUCHE-ZBÓJCA* — barw- 
ny, francuski film przygodowy. Reżyse- 
rowal Phillippe de Broca: 

Ogromny worek. do którego reżyser wrzu- 
ca co się tylko da. Do tego wszystkiego — 
brzydki "kolor i, najbanalniejsze w Stwie- 
cie stylizowane dekoracje. 


„CLEO OD 5 DO 7 
mat _ psychologiczny. 
Agnes Varda: 


Francuski dra- 
Reżyserowała 


Uczestniczymy w slu minutuch życia pa- 
ryskiej pleśniarki, prawdopodobnie chorej 
na raka. Wzniosłość zapomniana od dawna, 
i to nie tylko w filmie, nadaje dztelu 
Vardy osobliwy, glęboki. piękny ton 


SYN MARNOTRAWNY* — włoski 
dramat obyczajowy. Reżyserował Mai 
ro Bolognini: ' 


Nie jest to ani dramat 
ant psychologiczny. uni 
dramat cwollizacji, w 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


moralistyczny; 
klasowy. Jest ta 
którą dopiero w) 


sać można dowolną treść. W osie bohatera 
dokonuje się zderzenie archaicznej warstwy 
cywilizacyjnej z jej warstwą nowoczesną 


„ŻONA DLA AUSTRALIJCZYKA 
polska komedia. Reżyserował Stanisław 
Bareja: 


Wszystko zupelnie jak przed wojną. Ale 
od tamtych czasów zmienił się na całym 
świecie styl komedii i zmieniła się publicz- 


ność, 
© 


„WOJNA TROJAŃSKA* (WŁOCHY) 


— komiks z „iliady*. Reżyserował 
Giorgio Ferroni: 
Oteodrukowe kolorki, szeroki ekran, tłu- 


my. galopy, poźary, półnadzy herosi, spr. 
wadzeni jak gdyby wprost z wyborów Mi- 
ster Universum, papka fabularn oto 
jedyna starożytność, którą jest zdolny stra 
wić brzuch masowej rozrywki 


„WRÓĆ, AFRYKO" 
wy dokument 
Rogosina: 

Dzieło pionierskie, pierwsze w świecie 
studium położenia Murzynów w Południo- 
wej Afryce. Szacunek dla odwagi tego twór- 
cy każe oceniać ten film nie w kategoriach 
artystycznych. lecz poznawczych i społecz 


nych 
© 


„ŻYCIE ADOLFA HITLERA" (NRF). 
Pełnometrażowy film dokumentalny. 
Reżyserował Anglik Paul Rotha: 
Wszystko jest prawdziwe, udowodnione — 
mimo wszystko coś się niezmiennie wy- 
myka. Może to samoobrona psychiki ludz- 
kiej przed rzeczą nieludzką — może. trze- 
bu bu było oszaleć, aby naprawdę pojąć. 


— pełnometrażo- 
Amerykanina Lionela 


GENERAŁ .. 


(The General) 


Scenariusz i reżyseria: Buster Keaton i 
Zdjęcia: J. D. Jennings i Bert Haines 
Muzyka i szmery: Konrad Elfers © | ; 

Wykanawcy: Johnnie Gray — Buster Keaton, Annabella Lee — 
Marion Mack, jej pjciec — Charles Smith, jej brat — Frank 
Barnes, szef szpiegów, kpt. Anderson — Glen Cavender, gene- 
rał wojsk Północy, Thatcher — Jim Farley, general wojsk Po- 


Clyde Bruckman 


IDZIEMY 


Scenariusz: 
Reżyseria: Jan Bator 
Zajęcia: Antoni Wójtowicz 
Muzyka: Marek Sart 
Wykonawcy: Maria — Beata 

Tyszkiewicz, Basia — Katarzy- 

na Łaniewska, Bernard — I5- 

nacy Machowski, Baczny — 

Stanisław Mikulski, Kres — 

Zbigniew Zapasiewicz, Koleba 
- Zygmunt Listkiewicz, major 

— Henryk Bąk, Zygmunt — 

Jerzy Walczak, nauczyciel — 
nisław Gronkowski, G 

drowski — Stanisław Niwi 

niemowa — Wacław  Kowal- 
ski, kierowca — Marian Łącz. 

W pozostalych rolach: Z. Le- 

bica, Z. Józefowicz, W. Ska- 

. Dąbrowska, R. Syka- 

Jakubińska, B. Wałków- 

na, J. Ziejewski. 
Produkcja: ZRE 

— 1964. 

*k 


Sensacyjny film o działalno- 
ści agenta obcego wywiadu 
w Polsce i związanych z nim 
ludzi. Wkrótce recenzja. 


Jerzy Litan 


SYREŃA 


SPOTKANIE ZE SZPIEGIEM 


łudnia — Frederick Vroom, trzech generałów wojsk Pólnocy — o 
Joe Keaton, Mike 'Donlin | Tom _Nawn. 


Produkcja: Buster Keaton Productions, Joseph M. Schenek 

dla" United Artists (USA) — 1926 ' 

i za Ń * Dodatek: 
„Najnowocześniejszy dawny komik" — tak pisał o. Busterze | | nuty 

Keatonie Zygmunt Kałużyński w artykule drukowanym w nr 22 | | riusz: Radosław s 

FILMU, „Generał* Kentona — to znakomita. pelna gazów Kpina | | kit Maria Tymowsi 
ż wojny” secesyjnej. Rzadko się zdurza, aby Tilm sprzed 38 lat 

mógł odnieść  podóbny sukces, Współczesny humor, / precyzja, 

inteligencja | jedyna — poz 


retrospektywnymi pokazami w „„Iluć 


Realizacja i zdjęcia 
Radosław Sobecki. Pro- 


zjonie* — okazja zobaczenia legendarnego komika dukcja: Wytwórnia Fil- 
mów - Oświatowych w 
Łodzi — 1963, Barwny zł 
Dodatek: „KR. 1)... lariusz. reżyseria i zdjęcia: Wła- tilm popularnonaukowy 2E”.| 
qysław_Forbert, Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumental- o nowej metodzie skró- I 1 t 
nych w Warszawie — 1964. Interesujący, wyróżniony na cenia cyklu produkcy z) | a 
ostatnim Ogólnepolskim Festiwalu Filmów  Krótkometrażo- za WE AS OŚ WIA 3| g1-|1 > 
wych w Krakowie reportaż o pracy warszawskiego zakładu NeB: ż AMIE JENIE E| 
kryminalistyki. 1, stali. TYTUŁ FILMU IsE|8 2) 8|4| 3 a|B 
sj ŚlEJSISJBIEJSI5/8 
SIEJ8 BJSIE| 33/3 
ENIE) GENENIENCAE 
EACIEJCIENENE: 
© d|lejt|ój się| dj N|= 
Cleo od 5 do 7 5 4,5 5 6 
Scenariusz: Zika Mitróvie i Slavko 
"PRZE h > 
omija" STRZELBA Z NEVESINJE | c... ale e ramie: 
Reżyseria: Zika Mitrovic Deila Rovere 4 j ż 
Zdjęcia: Ljube Petkovski (Neyesinjska puska) | 
Muzyka: Vasilije Mokranjac Sportowe życie 4lalsl4|5l5|5l4|5 
Wykonawcy: Mica  Liubibratie — e 
Miha Baloh, Peko Pavlovic — Jovan Ę j 
Milicevic, Jenny — Tatjana Belja- Tak się zaczęło GM 5 4,5 5 
kova, Petar Haramba: Petr. | 
Prlicko, kapitan Tomas — Vladimir Syn marnotrawny 4 | 44/4 4 
Medar, Don "Ivan Music — Vladlmi j i 
Krstulovic. por. Kostuc — _Velimir » J 
Zivojinovic, Reiner — Veljko Maricic, EEN YE 4 J |4] -[4 
lija — Dorde Neanadovic, Grigorije — 
Dragan Ocokoljic. Czarny żwir 5| la 3,3 
Produkcja: Jadrąn Film — Zagrzeb szl 
(Jugosławia) — 1064 A | 
Wyspa tajemnicza 2 
* 4 j U 
Monumentalny dramat historyczny, d ZO c] IE 
przedstawiający dzieje | powstania panem nódca waka zża| 3 
przeciw Turkom w Bośni i Herce- 
gowinie, jw latach 1875—176. Film Tragedia Ę j 
mówi o pierwszym okresie tego po- optymistyczna 3| $>) 35) 8.|80|-32R8 
wstania. walkach w górzystych oko- y Ą 
t Dodatek: „Gorąca strefa". Realizacja i zdję 
licach Nevesinie. Szeroki ekran, roz- | zbigniew Raplewaki. Produkcja: Witwóanac aż Ata we mgle 2 ż|2 2 
mach realizacji, wielotysięczne tłumy | mów Dokumentalnych w Warszawie -— 1064. R | 
statystów. Film nagrodzony za reży- | portaż o usunięciu awarii wielkiego pieca do Wyz Ą 
serię na ubiegłorocznym festiwalu w palania cementu. , Wakacje 2 2j2|1 
Puli. nad morzem | a 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
Karpowski (z-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/28, 
graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Pelz_ (se- tel. 260209. Cena prenumeraty za grani. kwartalnie — 
kretarz redakcji), Zbigniew Pitera, REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- 


45,50; pólrocznie — 31.—; rocznie — 182.— zł. Przedplaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kv 


kowskie Przedmieście 21/23. Telefon 


: redaktor naczelny — 268545, Cen- 


e L ę l 1alne, półroczne 
rala — 266251 i 267251. Sekretarz redakcji — w, 4ł2, dział krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 
Wy — w. 196, dział zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w, 2%. granicznych „Ruch w Warszawie, ul. Wronia 23, za 

pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr. 1-6-100024. 


Egzempl 


ze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 


trall Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch* — Warsza 
wa, ul. Srebrna 12. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, R. Su- 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfilm, Wytwórnia Fil- 
mów Fabularnych im. Gorkiego (ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabular- 
nych w Barrandovie (Czechostowacja), Avala Film (Jugosławia), DEFA 


TYGODNIK 


Druk. Zaklady Drukarskie i Wklęsłodruk 


; a b owe RSW „Pra. 
Film (NRD), Woodfali (Anglia), „Cine-Tele Revue” (Melgia), „Cine- sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5 Naklad 130600, Nu- 
mode", Unifrance Film (Francja), 20-1h Century Fox (USA), archiwum. mer oddano do druku 22.V1.1964 r. zam. 861 ja, 


15 


FH IT SZPANIA 
POD CZĘSTOCHOWĄ 


- czyli reż. Wojciech J. Has kręci „Rękopis znaleziony w Saragossie" na pie- 
nerach w Olsztynie, opodal Częstochowy (patrz - wiadomość na str. 2). 


Operator Mieczysław 
Jahoda 


ryka, Zbigniew Cybulski, Iga Cembrzyńska 


Kierownik produkcji 
Ryszard Straszewski 


